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Petersburg, 42 (24) Marca.
—  N. CESARZ JMC w dn i u 3 l  Gr udn i a  roku 1 8 5 6  r a

czył  za twierdz i ć  n as t ę p u ją c e  zdan i e  r ad y  Pańs twa:  „W u z u 
pe ł n i en i u  wł aś c i wyc h  a r t yk u łó w  układu p r a w  i ogólnćj  
u s t a wy  r ac h u n ko wo ś c i ,  p o s t a n o w i ć  co nas t ępu je :  urzędnicy ,  
w  in t e res i e  s łużby o d k o m e n d e r o w a n i ,  bez zlecenia im p o -  
r uczen ia  p i en i ężnego ,  obowi ązan i  »ą p r ze d s t aw i ać  rachunki  
z p i en i ędzy  p os t ą p io ny c h  im na wydatki ,  o raz  z pozos t a ł ośc i  
t ychże  p ieniędzy w t e r mina ch ,  ar t .  2 49  i 2 5 0  ogólnćj  us t awy 
r a c hu n k o w o śc i  ws kazanych  u r z ędn i kom,  którzy mają  p o r u -  
czenia ,  t yczące  się p i en i ęż n y c h  operacj i  s ka rb o wy ch ,  i za 
n i ew y p e ł n i e n i e  t ego o b o w i ą z k u  p o d p ad a j ą ,  na r ówn i  z t emi  
os t a tn imi  u r z ę d n ik a mi ,  odpowiedz i a lnośc i ,  na zasadzie  a r t y 
k u ł ów 3 6 5  i 3 8 5  kodexu  ka r  g ł ó w n y c h  i p op r a wc z y c h  i 
a r t yk u łó w 3 7 7  i 3 7 8  ogólnćj  u s t a wy  r a c h u n k o w o ś c i . “

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , N a j w y ż e j  rozkazać raczył, 
aby przepisane dla kurjerów  ; władz zarządu cy
wilnego furażerki z herbam i zamienione zostały 
przez czapki skórzane z daszkiem odkładanym  
na sposób uz’yw anych w lekkiej jeżdzie Francuz- 
kiej pod nazwą keppi i podług wzośu, N a j w y ż e j  
zatwierdzonego dla pocztylionów.

N. CESARZ JMC w dniu  6 Lutego  r. b  NAJWYŻEJ r a 
czył  rozkazać:  ł )  Nakazane  od roku  1 8 5 3 ,  z p o w o d u  wojny,  
wyznac zan i e  k wa t e r  dla rodzin  j e n e r a ł ó w,  sz tab i o be r -o f i -  
c e r ó w  i u rz ę dn i ków c y wi l no -wo j sk owy c h ,  dla rodz i n  wo j 
s ko wy ch  r an g  n ieof lcersk ich ,  którzy d o b r ow o l n i e  z dymiss j i  
wróci l i  do s łużby ,  tudzież  dla rodzin wo j sk ow y c h  r a n g  n i e -  
oł i cer skich,  tak p o ze s t a wi on y c h  na kwa t e r ac h  pr zy  w y s t ą 
pi en iu  wojsk do mar szu ,  j ak i w ys ła ny ch  z t wi e r dz  i i nnych 
mi ej sc  skutki em okol iczności  w o j ennyc h ,  pozos t awi ć  po 1 9 
Marca  r. b.  to j e s t  do u p ł y wu  roku od czasu ukończenia  
os t a tnić j  wojny ,  a n a s t ęp n i e  zap rzes t ać .  2) Tenże  dzień 
ł 9  Marca  ma być  u w a ż a n y m  za os t a teczny t e r min  dla udz i e
lania tak p o m o c y  ku wyżywi en i u  , d a w a n y c h  p o mi e n i on y m  
r o dz i no m wo js k o w y c h  r a n g  n iższych od r o z ma i t y ch  k o r p o 
racj i ,  a  w P e t e r s b u r g u  od  mias ta ,  j ako i c a ł kowi tego  p r o 
wiantu,  w y d a w a n e g o  t ymże  r od z i no m od wydzia łu  p r owi an t -  
sk i ego  od r. 1 8 5 3  z p o w o d u  toczonć j  wojny .  3) Za czas  
p r ze s z ł y  b ęd ą  mogły  o d e b r a ć  p o m o c e  takie tylko rodziny,  
od  k tó rych  p r zed  obwi es zc z e n i em nin i e j szego  o d e b r a n e  
b ę d ą  o to p r o ś by ,  i k tóre  ma j ą  ku t emu  p r a wo  z m oc y  t y m 
cza s owy c h  p r awi de ł ,  w y d a n y c h  z p o w o d u  wojny.  4) W y s y 
ł an i e  do  wo j sk o w y c h  r a n g  n iższych Ich rodz in ,  wy j ąws zy  
pr zypadki ,  w  k tó r ych  t akowe  czyni  się kosz t em ska rbu  
z m o c y  i s tnących p r ze p i s ó w (ukł .  p r a w  woj sk .  cz. IV księga

III, ar t .  5 8 1 § ł 4  i ar t .  4 6 5 6 ) ,  poz os ta wi ć  w ł a s ny m  tych 
rodzin ś r o d k o m ,  o) Tymże  s p o s o b e m  z a c h o w a ć  się i wzg lę 
de m tych  żon żołnierskich,  które,  n i eodb i er a j ąc  o d da w n a  
w i a d omo ś c i  o swo ic h  męż a c h ,  zaząda j ą  p o wr óc i ć  do miej sc  
r odz i nnych .

O g ł o s z e n i a  od R zad z ąc e go Sen a t u .
Kancel lar j a  2 oddz  3 de pa r t ,  wzywa  s t r on y  do o d czy t a

nia i po dp i sa n i a  zapiski  w sp ra wi e ,  o posz uk i wan i u  B e r e 
z owski ego  m o n a s t e r u  na  o b y w .  lle n b e la c h  i W yso ck im .

W o g ó l n em  z g r o ma d z e n i u  4, 5 i g r a n i c z n e g o  de pa r t ,  
n a znac zona  do wys łuc han i a ,  na d. t o  Marca,  s p r a w a  s p a d 
k ob i e r ców szl. K raso ioskich , o appe l ac j ą .

W z y w a j ą  się s pa dkob i er cy :  do s ąd ą  pow.  Wi leńsk iego , —  
po  r a d c y  d wo r u  St an  R od ziew iczu . Dzi śńi eńskiego,— po p r o 
wizorze  B ro d zk im . Do Mohylewskie j  izby s ą du  cywi lnego,  
— po o byw.  Adamie  i lo ly ń s k im

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutek p r zeds t awie n ia  r ad y  

znaku h o n o r o w e g o  nieskazi t elnćj  s łużby,  raczył  NAJŁASKA- 
WIEJ udzie l i ć  t s k o w e  znaki  na s t ę p u j ąc y m u r zędn i kom r o z 
ma i tych  wł ad z  Kr ól es t wa  Polskiego.

Z a  l a t  X X .
( C i ą g  d a l s z y ) .

P. o. nacze ln ika  sekcj i  sk a rb o wć j  w r ządzie  guberni a lnyao 
Lubel skim,  r a dc y  h o n o r o w e m u  S tan i s ł awowi  O borskiem u. 
Se k r e t a r z owi  b i ur a  naczelnika pow.  Wie luńskiego w gub .  
W a r sz a ws k i ś j , s e k re t a r zo wi  kol l eg i a lnemu F ranc i szkowi  
L eszczyń sk iem u  P. o. r e f e r en t a  wydzia łu kont rol i  w K. R. 
P .  i S se k re t a r zo wi  ko' łeg.  Wi n ce n t e m u  R zew u sk iem u  
P- o. a r ch iwi s ty  r ządu  g ub e r n i a l ne g o  Ra d o ms k i eg o ,  s e k r e 
t arzowi  kol leg.  Mateuszowi  M ączyńskiem u . Re fe r en towi  do 
c zynnośc i  ubezp .  pr zy  r ządz i e  g u b e r n  P ł ock i m,  sekr .  kol. 
Maciejowi  D zia c zko w sk iem u . E zp e d  dyrekcj i  ubezp.  sekr .  
kol leg.  Mateuszowi  R o m a n o w sk iem u . Adjunktowi  p r a w n e m u  
wydzia łu  ska rb ,  w  r ządzi e  g u b e r n .  Ra d o ms k i m,  sekr .  kol. 
I g n a c em u  sP iern o w sk iem u  Zas t ępcy  p i sa rza  sądu  pokoju  
okr.  War sz awsk i ego  wy dz ,  3go,  sekr .  kolleg.  Ju l i anowi  
K n o ff. P. o n ad l eś n i czego  l eś n ic twa  Bodzentyn,  w g u be r n j i  
Radomskić j ,  sekr .  kolleg.  S t an i s ł awowi  Z w ie rk o w sk ie m u . 
P. o.  bu rmis t rz a  m.  Pio t rkowa,  sekr .  kolleg.  Ka c p r ow i  L e
ch o w sk iem u . P.  o.  sekr.  b i u r a  naczelnika pow.  G os tyńs ki e 
go,  se k r  kol leg Pawł owi  G órskiem u. P o d l e ś n e m u  l eśn ic twa  
Lub oc h ni a  w  g u b .  Warszawskićj ,  sekr ,  kol leg Al exandr owi  
T o czy ło w sk ie m u . P. o r ewi zo r a  ok op ó w Warszawskich ,

sekr .  kol l eg Ma ka r emu  R o żk o w sk ie m u .  P. o.  p od l eś nego  
s t r ażv  Cisów w leśnic twie  Ł a g ów  w gub .  Radomskić j ,  sekr .  
kol. J a nowi  S tn ja n o w s k ie w u .  Pod l eśn .  s t r aży  Świdn ik  w l e-  
śnict  Lublin,  sekr .  kol. Danielowi  A n d rze jew sk iem u . Archi 
wiśc ie  wydz.  ska rb ,  w rządzie  g u be r n .  Lubel skim,  s e k re t a 
rzowi  kol.  Maciejowi  K o m o ro w sk iem u . Archiw.  wydz .  ska rb ,  
w r ządzi e  g u be r n .  Lubel skim,  sekr.  kol leg Ja no wi  M a ko w 
sk iem u . Sekre t ,  g i mnaz j um g ube r n .  w Ra domiu,  sekr.  g u 
be r n .  N a po l eonowi  TOdwen. I nspek torowi  g imnaz .  g ub e r n .  
w S uwał kach ,  r a d c y  kolleg.  Sylwes t r .  O kołow  S t a r sz e mu  
naucz,  g imnaz .  g u b e r n .  w Ra domiu,  r adcy  kolleg.  Alexan
d r owi  A rty c h e w ic zo w i. Starsz.  naucz ,  g imnaz .  gube rn i a l n .  
w Suwa ł ka c h ,  r a dc y  kolleg.  Andrze j owi  B ezcennem u. P.  o.  
nacze ln .  sekcj i  solnćj  w wydz.  d o c h o d ó w  nies ta łych  w K. 
R. P. i S. r adcy  kol leg.  S e w e r y no w i  C zern ie w iczo w i. Dy
r ek torowi  kancel .  w  K. R. S. W.  i D. r a dc y  d w o r u  Lo n gi 
nowi  G udow skiem u. Mł odszemu  naucz ,  gimnaz.  g ube r n i a l n .  
w Płocku,  r adcy  d w o r u  Kazimierzowi  P io tro w ic zo w i.  Mł od
sz e mu  r a d c y  r ady bud o wn ic z ć j  pr zy  K. R. S. W. i D. r a dc y  
dwo r u  Da m az e mu  B orzęckiem u. P.  o. UBCzel. s ł użbv ogólnćj  
w nnjwyźszćj  izbie o b ra c h u n .  o be c n i e  p. o. a s se s so r a  n a 
czelnika bucha l t e r j i  w Najwyższćj  I. O. r a d c y  d w o r u  A d a 
mowi  P io tro w sk iem u  Urzędnikowi  do szczegółu,  p or uc z e ń  
przy  wydz.  d ó b r  i l asów r zą d ó wy ch  w R R. P. i S.  r a d c y  
d w o r u  Teof i lowi  N e sto ro w ic zo w i.  P.  o. r e f e ren t a  w ogó ln em 
zeb r an i u  War sz awsk i ch  d e p a r t a m e n t ó w  r ządzącego  sena tu ,  
r ad cy  d w o r u  Kazimierzowi  S tro n iz y ń s k ie m u .  P o. n ac z e l 
n ego  sekre t a r za  i exeku t or a  w og ó l ne m z eb r an i u  W a r s z a w 
skich d e p a r t ,  r z ądzącego  sena tu ,  r a d c y  d w o r u  Micha łowi  
M icew iczow i. Starsz.  p o m oc ,  szefa biura  w zar ządz i e  ms pe k .  
g łów.  s ł uż by  zdrowia  r a d c y  d wo r u  Grzeg.  B aran ieckiem u . 
Akuszerowi  w urzędzie  l ekar skim ro. Wa r s z a wy  i l ekarzowi  
więzienia ka r ne g o  i d o m u  ba d ań  w Warszawie ,  r a dc y  d w o r u  
Ja no wi  K o sztu lsk iem u . (d. c. u.)

— P. W illiam A rthur W hite, otrzymał od h ra 
biego Clarendon, sekretarza stanu do spraw  za
granicznych m inisterstwa Angielskiego, nominację 
na sekretarza konsulatu jeneralnego Angielskiego 
w W arszawie.

— --------------- ■ « ! — »n  ----------------- .

K orrespondeocja K roniki.
Kielce, d. 22 Marca 4857 r. 

Z m y lk a .— Śm ierć  K u lc zyck ieg o .— N a b o żeń stw o  AOgodzinne 
K s. G oljan. — Co p . Z ie liń sk i p o s ta l  n a  w y s ta w ę  K ra k o w sk ą .

W  ostatniej mojej korrespondencji w  Nrze 42 
z r. b. zamieszczonej, zapewne skutkiem omyłki

Przegląd  Tygodniowy.
Koncertów 10,000,000'. —  Napoleao.— Wiosna.— 
Wiejski ogródek osierocony. — Żebractwo dzieci.— 
Mąż i żona, razem lat dwadzieścia. — Fotograficzne 
nowości. — Recenzent i artyści. — Kopalnia złota 

w kiełbasach.

Już od dawna nie widzieliśmy Warszawy 
w takim muzykalnym zapale jak w tych cza
sach. Koncert za koncertem, czasem nawet 
jak naprzykład wczoraj, aż dwa najeden dzień 
wypadają. Wprawdzie w Tebach na dźwięki 
muzyki mury stanęły same, ale ja się boję, że 
w Warszawie mogą popękać.

Z tćj powodzi muzyka! nćj wypływa na 
wierzch we wszystkich pochwałach i wykrzy- 
kach uniesienia, imie młodego fortepianisty 
Napoleao. Dawno jużżaden artysta nie wzbu
dził takiego zapału, a jak znawcy utrzymują, 
jest to talent który rzeczywiście wychodzi 
z granic zwyczajności. Muszę więc i ja moje pa
rę słów o nim wypowiedzieć. Jest to młody czter
nastoletni chłopak, bardzo przystojny ale bla
dy i jak się zdaje słabowitćj komplexji. Mowi 
dobrze czterema językami, a odpowiedzi jego 
dowodzą dowcipu i wysoko rozwiniętych władz 
umysłowych.

— Yous parłez le portugal, zapytał się go 
jakiś pan po odegraniu przez niego kilku utwo 
rów na wieczorze prywatnym.

— Non monsieur, odpowiedział Napoleao, 
je ne parle que le portugais.

A teraz czujemy się w obowiązku odezwać 
się zprzemówką do wiosny, która zawitała do 
nas wraz z kwietnią niedzielą. My mieszkańcy 
północni daleko więcej czujemy się uszczęśli
wieni z każdego uśmiechu słońca, z każdego 
dnia pogodnego, aniżelipołudniowce, dla któ
rych słońce świeci obowiązkowo, a natura u- 
śmiecha się z przymusu. Więc też i wiosna 
najlepiój zgadza się z usposobieniem naszem, 
najwięcej radości wlewa nam w serca, nie tyl
ko dla tego że jest młodością roku, symbolem 
zmartwychwstania, ale i dla tego jeszcze, iż 
najwięcej zgadza się z naszem usposobieniem, 
jako rodu młodego, któremu w życie dopiero 
wstępować. Ale cóż powiedzieć o tern słońcu 
wiosennem, o tej promiennój porze? Tylu już i 
na różne sposoby pisało o tem, że jeżeli nie 
uczucia to przynajmniej wyrazy wszystkie o- 
kreślające je, wypisane są.

Dla mieszkańców miejskich początek wio
sny jest niejako zasłoną rzuconą na życie mię- 
dzy-murowe, na owe szczątki wspomnień sztu

cznych zabaw i zajęć, które sobie cywilizacja 
utworzyła, żeby odwrócić oczy od mgły i bło
ta zimowego. Dopiero widok rozradowauego 
słońca przekonywa nas, jakto kandelabry cie
mno i dymno świecą w sali bawialnćj, dopiero 
woń rozwijającej się natury, zaciera w nas pa
mięć owćj sztucznój balowej atmosfery która 
tak upajająco działała na zmysły nasze. Więc 
można powiedzićć, że ów szereg koncertów 
który obecnie tak się rozdźwięczył w Warsza
wie, jest ostatniem pożegnaniem zimy i jej za
jęć a wstępem do majowych przyjemności. — 
Salon utraca swoje prawa a ogród wabi do 
siebie.

Nie doczekał tćj szczęśliwej pory pan Do
minik Martin który właśnie w zimowych kro
nikach Warszawy, niepoślednie zajmował 
stanowisko. On to pierwszy, wprowadził do 
nas modę owych salonów zamiejskich, które 
w Paryżu tyle zawsze znajdują zwolenników. 
Wydawane przez niego bale składkowe, licz
nych zawsze znajdowały zwolenników, a o- 
gródek wiejski którego on był właścicielem, 
znany był dobrze wszystkim lubownikom tak 
zwanych zabaw bez ceremonji. W ostatnich la
tach silną konkurencję stanowiło dlań wpro
wadzenie niemieckiego zwyczaju salonów i o-
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rety w gulerji p. Zieliń- 
Sygmuuta Starego, mają 

czasem ja  w -'KMem ze 
i portrety  ta a azi- 
klóry ma być Holbej ia, 

statu i; gdyż od śmierci
a iia  na tron Jana Kazi- 

l*V,mógł więc jeden arty- 
■ rólów.

' ~ ' m r  ‘1# -•■m mittsCiejm
zakończył życie w na-

..../m  Kulczycki archiwista
akt dawnych przy tutejszym trybunale inając ła t 
36. Z skonem jego zniknęła nam z przed oczu 
jedna z postaci coraz rzadszych między nami, był 
to ostatni pieniądz dawnego stempla jak  się słusz
nie w r a z i ł  ks. Ign. Domagalski w pięknej swej 
mowie pogrzebowej, jak ą  miał przed pochowaniem 
zwłok jego w dniu 3 Lutego r. b. Trzym ając się 
bowiem dawnych zwyczajów staropolskich które 
pamiętał, za których żył naw et, niechcąc zrywać 
z tą przeszłością tak  drogą W idać sercu jego, nosił 
się stale po polsku. Miły to był starzec, pochylony 
nieco od dźwigania większego ciężaru lat, ale mimo 
to z’yw y jeszcze i czerstwy, a jak  ubiorem poka
zywał źe jest konserw atystą, tak  i duchem trzy
mał się całem sercem dawnych zasad religjinych 
i społecznych. Pan Sobieszczański w wycieczce 
archeologicznej mile wspominał o nim jako  o nad
zwyczaj rzadkim starcu pełnym jeszcze sił, i mimo 
starości krzątającym  się koło tutejszego archivum, 
mieszczącego wiele akt daw nych dotyczących 
naszej historji. S. p. Kulczycki stare pamiętał 
czasy, mile je wspominał, dziwił się coraz bardziej 
naszym zwyczajom i obyczajom, był on jak roślina  
przeniesiona pod inny zimniejszy klimat, k tórą 
chłód otacza; bo dla niego zimno serc naszych i 
egoizm, daleki od dawnej szczerości i otwartości, 
był dziwnym i niepojętym.

W  tutejszym kościele Śtej T rójcy przez Biskupa 
Szyszkowskiego zaloz’onym. a przez ks. P iotra 
Gembickiego 1646 r. d. 8 kwietnia poświęconym,
0 czem napis na tablicy marmurowej w kościele 
tym po prawej stronie umieszczony przekonywa; 
tak  więc nie przez Kajetana Sołtyka, ja k  to mylnie 
Lipiński w starożytnej Polsce podał, ale daleko 
wcześniej założonym, odbyw a się od daw nych już 
czasów w ostatki karnawałowe 40godzinne nabo
żeństwo. W  roku bieżącym nabożeństwo to od
było się z zw ykłą przykładnością, bo miasto na
sze odznacza się rzeczywiście pobożnością, która 
ję mocno wyróżnia w śród wielu innychm iast K ró
lestwa, do czego tutejsi księża znakomicie się przy- 
czyniają. W  czasie takowego nabożeństwa w d. 
23 Lutego r. b. miał kazanie w  tym kościele ks. 
Goljan autor artykułu o Dziennikarstuiie w Dodat
ku od Czasu zamieszczonym, który tyle rozgłosu
1 hałasu narobił; dawno niesłyszeliśmy takiej 
mowy w której obok głębokiej w iary jak ą  z niej 
czuć było, a która z słowami mówcy zstępowała 
do serca słuchaczy, szybki jeszcze polot myśli 
przy piękności stylu zachwycał; mowa ta  bez 
większego przygotow ania pow iedziana, gdyż 
ks. Goljan parę dni tylko między nami ba

wił, rokuje nam jednego z sławniejszych kazno
dziei. Jednę tylko pozwolę zrobić sobie uwagę, 

1 ks. Goljan zbyt się śpieszy w swojej mowie, nie 
| każdy umysł podoła zdążać za jego polotem my- 
I śli. dla tego też wiele pięknych części jego mowy 
S nikną nieraz dla wielu słuchaczy.
; Pan Zieliński ze swojej galerji posłał na wy-

I stawę do K rakowa dziesięć następnych obrazów: 
Breslauera widok na A ntokol, Suchodolskiego 
wejście Dąbrowskiego do Rzymu, Moraczyńskiego 
portret babki będącej w Dobroczynności W ar
szawskiej, M. Zaleskiego naśladow anie wnętrza 
kościoła dolnego KK. P ijarów  w Krakowie, tegoż 
krużganki kościoła KK. Franciszkanów  w K rako
wie, Kasprzyckiego ładny  widok Natolina z po
glądem na most M aurytański i . pomnik N atalji 
Potockiej, Szermentowskiego widoki rynku m. 
Szydłowca, R atusza m Sandomierza i Sandomie
rza z kępy na W iśle z poglądem na katedrę i 
wreszcie B. Dąbrowskiego portre t z natury .—

A. P. '

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNK

gródków muzykalnych. Miasto nasze jak  gdy
by nigdy nie mogło żyć własnem życiem, wpro
wadzało zawsze do siebie te obce żywioły, 
zastępując jeden drugim na przemian. I to 
może na pochwałę poczciwej naszej natury 
powiedzieć można, że wszystko co już blisko 
graniczy z zepsuciem, z zagranicy trzeba spro
wadzać bo na miejscu się nie zrodzi.

Zwracaliśmy parę razy uwagę w naszem 
sprawozdaniu na natręctwo małych dzieci że
brzących po ulicach; gdy jednak liczba odda
jących się temu rzemiosłu, takie bowiem że
bractwo śmiało rzemiosłem nazwać można, 
ciągle się zwiększa, czujemy się w obowiązku 
powiedzieć kilka słów przestrogi tym, którzy 
słuchając tylko popędu dobrego serca, obda
rzają jałmużną tych małych spekulantów na 
miłosierdzie publiczne, i tym sposobem przy
czyniają się niechcący do ciągłego wzrastania 
ich liczby'. W  W arszawie jest kilka ochron, 
szkółek ubogich i tym podobnych zakładów 
w których ubogie dzieci znajdują schronienie 
i opiekę, i gdzie z czasem przy ciągle w paja
nych zasadach moralności, i podawanych spo
sobach stosownego wykształcenia, mogą wy
rosnąć na uczciwych i użytecznych członków 
w społeczeńtwie. Ale żaden z tych dzieciaków 
których widzimy tułających się po ulicach, i

Bbepesze Wvletgrtfjivzmv.
L o n d y n  1 K w i e t n i  a. Znani członkowie 

oppozycji. Disraeli, Bulwer i Bentinck, zostali 
w swoich dotychczasowych okręgach wyborczych 
bez oppozycji wybrani na nowo.

Dochody państw a według urzędowego wyka, u 
powiększyły się w ostatnim kwartale o 115,047 
fst. Dochody całego ubiegłego roku powiększyły 
się w porównaniu z poprzedzającym o 2,525,060 
fun. st.

W i c de  ń 2 K w i e t n i a. N adzwyczajną dro
gą nadeszła tu wiadomość z Konstantynopola 1 
b. in. donosząca, że w dniu 31 marca flota angiel
ska opuściła K onstantynopol udając się do 
Malty.

He  t s i n g  o r  Igo K w i e l n i a. Dziś z rana 
pierwszy okręt pruski z wywieszoną flagą nie za
trzym ując się i nie meldując przeszedł przez linję 
celna. (Pr. St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 31 Marca. W ielki tłum ludu zgromadził 

się wczoraj w Guildhallu aby usłyszyć urzędo- 
wne ogłoszenie rezultatu wyborów w City. O go
dzinie lej przybył lord John  Russell i inni szczę
śliwi kandydaci i zostali głośnemi okrzykami ra 
dości przyjęci. Po ogłoszeniu rezultatu wyborów 
przez szeryfa Meelii, naprzód sir J. Duke oświad
czył swoje podziękowanie i skreślił krótkie w y
znanie wiary. Oświadczył on, że dopóty popierać 
będzie rząd lorda Palm erston dopóki takow y p o 
pierać będzie środki godne liberalnego*^abinetu. 
Prócz tego starać się będzie działać na korzyść 
rozszerzenia praw a wyborczego,tajnego głosowania

emancypacji żydów i szczególnie zwracać będzie
uwagę na obronę interesów obywateli i mieszkań
ców Londynu. Po czem w ystąpił baron Lionel 
R othschild  i powiedział kilka słów o wolności re
ligijnej. IJo nim nastąpił lord J. Russell. Oświad
czywszy wyborcom swoje podziękowanie, powie

dział między inuemi. Pozwólcie mi powiedzieć kil
ka słów względem naszych widoków na przy
szłość. Dotychczas każdy m inister k tóry  w osta
tnich czasach stał przy sterze rządu, zwykle się 
tern usprawiedliwiał (ja także tak się uspraw iedli
wiałem i lord Palm erston podobnie postąpił i zda

je  mi się że jego usprawiedliwienie w yglądało dość 
słusznem) że stronnictw a w Izbie niższej są tak 
równo podzielone, iż trudno je s t liberalne środki 
przeprowadzić za pomocą większości, k tóraby zdol
ną była zapewnić im przychylenie się drugiej Iz
by. Jeśli okaże się to prawdą, czego się spodzie
wam, że nowe powszechne wybory dadząlzbie niż
szej tak silną liczebną większość, że Izba wyższa 
nie będzie już  miała pozoru sprzeciwiania się 
przyjętym  przez Izbę niższą środkom, dla tego że 
takowe przyjęte tam były zbyt słabą większością, 
w takim razie ten sposób usprawiedliwienia się 
upadnie i lord  Palm erston nie będzie mógł z ta- 
kiemi powodami występować dla uspraw iedliw ie
nia się że nie w ystępuje z kilku przynajmniej pro
jektam i praw wysokiej ważności, któreby mogły 
pokazać że teraźniejsi ministrowie są przyjaciółmi 
prawdziwemi reformy i że gorliwość ich dotąd 
studzoną była jedynie, wspomnianemi tu przeze- 
mnieokolicznościami. Postrzegam  ja  w tym  wzglę
dzie niejakie wskazówki, że istotnie zrobiło się nie
co lepiej, ponieważ lud niepozwalał na to żeby 
teraźniejsze w yboiy zajmowały się zbyt przemija
jącą  kwestję czy sir J. Bowring dobrze lub źle po
stąpił w Chinach. Naród zbyt wiele miał zdrow e
go rozsądku żeby mógł pozwolić na podzielenie 
się na Bowringistów i Yehistów. W iedziąłon źe tu  
chodzi o spraw ę między konserwatystam i i refor- 
mistami, to je s t między temi którzy chcą nasze 
instytucję otrzym ywać bez żadnych ulepszeń, a 
temi którzy chcą je polepszyć a jednak i nadal 
zachować. #

— Times pisze: Mamy niezbite pow ody do za
przeczenia stanowczo podanej przez Standard  po
głosce, jakoby szanowny H enry Fitzroy, odm ów ił3 
ofiarowanej mu kandydatury  na mówcę Izby niż
szej w przyszłym parlamencie.

— Admirał Lyons w dniu 23 b. m. opuścił Bo
sfor wracając do Anglji. (Pr. St. Anz.)

— Znaczna większość wyborów w m iastach już 
jest zdecydowaną, ale jeszcze nieuźytecznem, a 
nawet może niebezpieeznem byłoby chcieć oceniać 
ich ważność pod względem wpływu na położenie 
stronnictw. Oznaczenie odcieni politycznych, na
daw anych kandydatom  przez dzienniki, je s t naj
częściej zupełnie samowolne i nie pozwala ściśle 
oznaczyć ich wpływu przy ostatecznym rezultacie. 
W ielu je s t nowych członków, którzy się przedsta
wili jako stronnicy Palm erstona, a od których 
rząd nie może spodziewać się zupełnie stanowcze
go popierania, a znowu nie mało jes t takich, któ
rzy pomieszczeni są między konserwatystam i, cho
ciaż wc wszystkich głównych kwestjacli ga
binet może z zupełną pewnością liczyć na nich.

Zatrzym am y się zatem na kilka dni z oznacze
niem siły stronnictw  w nowym parlamencie i po 
przestaniemy na roztrząsaniu kilku szczegółów'.

prześladujących przechodniów swojern natręc
twem nie zgodziłby się na umieszczenie go
w takiej ochronie albo szkółce. Lubują oni się 
w tern życiu, które pomimo powierzchownej 
nędzy swojej, m a dla nich niejakie ponęty. — 
Dzieci te pozostawione zwykle bez żadnej o- 
pieki, podmówione bywają przez przemyślne 
żebraczki, które otaczając się niemi, udają je 
za swoje, starając się tym sposobem jako nie
szczęśliwe matki otoczone rodziną, trafić lepiej 
do serca przechodniów. Ale prędko chłopak 
taki albo dziewczyna przekonywają się iż wy
godniej im obywać się bez takiej opiekunki, i 
że zarobek na w łasną rękę zawsze więcej 
przyniesie. Bywają zdarzenia że matki rodzo
ne posyłają w łasne dzieci na żebraninę, albo 
przyuczają je siadać na rogach ulic płacząc i 
udając się za sieroty, bez matki i ojca. Tym
czasem zechciej zabrać z sobą taką sierotę, 
to pewno nie ruszy się z miejsca, a jeżeli ze
chcesz użyć przymusu, odpowie ci płacząc, że 
nie może się oddalić bo ją  matuś obije, kaza
ła  jej bowiem siedzić tu, płakać i czekać na 
siebie. Mówię to z doświadczenia, bo sam już 
miałem parę podobnych wydarzeń. — Inne 
znów dzieci, chłopczyki i dziewczynki, zwykle 
najwięcej lat dziesięciu, a  nawet nieraz dość 
porządnie ubrane, chodzą po domach i miesz

kaniach prywatnych, udając, się to za dzieci 
urzędnika który został wypędzonym ze służby 
to znów jakiegoś kupca zrujnowanego, i t. p. 
a  bajeczki tej wyuczone bywają tak gładko, 
że się nigdy nie zająkną, często nawet składa
ją  jako dowody podrobione jakie świadectwa.

Inny znowu najgorszy rodzaj tych w łóczę
gów kręci się po najbardziej uczęszczanych 
ulicach i placach, napastując osoby porządniej 
ubrane, mianowicie mężczyzn. Ci nie uciekają 
się nawet do udawania, prosząc śmiało o pa
rę groszy na pierniki, na ciastka, na wódkę ^
i t. p. Starają się mówić jakieś nibyto dowci
py, rozśmieszyć, znudzić, słowem jakimbądź 
sposobem wyłudzić pieniądze. A ten  który raz 
im dał, już się drugi raz pewno od nich nie o-v 
pędzi. Pam iętają jego fizjognomię, wiedzą jak 
trzeba do niego przemawiać, a nie omylą się 
nigdy. Znany tu pewno wszystkim kręcący się 
po Saskim placu najwięcej przed wejściem do 
Saskiego ogrodu, dwunastoletni chłopak, bru
dny, obdarty, niewyczesany i niewymyty, ale 
z fizjonomią zwiastującą zdrowie, czerwony 
jak  ćwik, azdaje się silny i zdolny do roboty. 
Chodzi on trzymając się za rękę z jakąś dzie
wczynką o ryżych włosach, i bezczelniejszej

D O D A T E K .



Mianowanie - ló rda John  Russell w City jes t 
wielką zachętą, dla oppozycji i powinno hyc uw a
żane jako  praw dziw y tryum f opinji publicznej. 
Nie ma wątpliwości, ze baron R othschild zadał 
sobie niemało t r u d u , aby osiągnąć ten re
zultat. Pan i pani Salomons ze swojej strony u- 
zywali także całego swego wpływu u wyborców 
Wyznania mojzeszowego, aby zapewnić tryum f 
szlachetnego lorda.

S ir J. Graham został w ybrany w Carlisle bar
dzo słabą większością, ale i tak w ybór ten je s t 
znakiem reakcji, jaka  zaszła w ostatnich dniach, 
ho z początku sir J. Graham  tak  był pewien nie
powodzenia, źe nie chciał wcale wystąpić jako  
kandydat.

Lord Palm erston znowu i jego przyjaciele zna
leźli niezm ierną zachętę i dobrą nadzieję w re
zultacie w yborów  w Manchester, tudzież w H u d 
dersfield, gdzie pan Cobden został pobity bardzo 
znakomitą większością. Porażka panów Milner 
Gibson i B right jes t bardzo‘ciężka, bo zostali 
zwyciężeni przez swoich przeciwników ministe- 
ljalnych, większością przeszło 2,000 głosów. Da
wno już Auglja nie w idziała tak ciężkiej porażki.

{Indópmdahce Belge>. 
F R A N C J A .

P aryż 31 Marca. P iąte posiedzenie konferencji 
neuszatelskiej, odbyło się w dniu dzisiejszym, ale 
niewierny czy D h Kern znajdował się na niem, lecz 
zdaje się źe tak było, ponieważ reprezentant szwaj
carski otrzymał nowe instrukcje.

Wszelkie wysilenia czyuionesą ze strony Anglji 
i 1'rancji, w celu zapobieżenia zły-m skutkom nie
porozumienia między A ustiją i Piemontem, i jeśli 
nie bardzo można się spodziewać przywrócenia 
zgody i ’ sym patycznych stosunków między temi 
dwoma rządami, to przynajmniej jes t nadzieja nie 
dopuszczenia na pewny czas przynajmniej wszel
kiego niepomyślnego wybuchu.

Przybycie wielkiej księżnej Stefanji badeuskiej, 
o  którern mówiliśmy przed kilku dniami jako o po
głosce, dziś jest już wiadomością urzędbwą.

Słychać że admirał Hamelin i radfi admiralicji, 
i d a d z ą  s ię 'n a  spotkanie J e g o  C e s a r s k ie j  W ysoK O- 

,.bi W i e l k i e g o  K s i ę c ia  K o n s t a n t e g o  M ik o ła j e w ic z a  

a przybyciem Jego do naszych południowych por
tów. JStan stosunków między Rossją i praneją czy
ni tę wieść nader praw dopodobną.

—  Moniteur potw ierdza dziś pogłoskę o planie 
utworzenia kollegjum Cesarskiego arabskiego. N a
sza kolonja afrykańska je s t nadto przedmiotem in
nych jeszcze ważnych projektów. Więcej niż kiedy
kolwiek mówią o projekcie wyznaczenia tam dóbr 
Cesarskich, które będą dawane naszym znakoini- 
ościom armji, zasłużonym urzędnikom, słowem o- 
iobóm które połbźyły ważne i świetne zasługi dla 
craju.

T a  myśl łączy się zapewne z projektem uorgani- 
owania szlachty Cesarstwa, którego zasady wkrót- 

:e ma' roztrząsać rada stanu. Ale czy dobra w Al- 
gierji mogłyby przynosić dość pewne i dość zna
czne korzyści, tak aby odpowiedziały godnie za
miarowi rządu, który chce dać świetne stanowisko

Jeszcze może od chłopca fizjonoinji. A nazyw a
ją, się mąż i żona, i p roszą  zawsze niby przez 
dowcip dla siebie i d la swoich dzieci o zapo
mogę. Ja k  potrzeba a  znajdą am atorów  to po
trafią zaśpiew ać i sprosne piosnki i sprośniej- 
szych jeszcze użyć wyrażeń i t. d. Ze to m a
łe  ło trostw o jest nasieniem na  wielkich kie
dyś zbrodniarzy o tern wątpić nie można, je- 
żieli dadzą  im się tak  sam ow olnie rozwijać jak  
dotąd. C hłopak  ów chw alił się raz  prżedem ną 
że nieraz mu się i rub la  zdarzyło na  dzień ze
brać.

— A cóż robisz z tem i pieniędzmi? zap y ta 
łem .

— A piję proszę pana. z m oją żoną, a  po
tem tańcujem y w szynku.

1 na taki to użytek ob racane byw ają p ie
niądze k tó re  nieraz m ogły by praw dziw ie ubo
gich podeprzeć. Obecnie kiedy nadszed ł w ła
śnie czas najobfitszych jałm użn i w sp iera
n ia ubogich, zw racam y uw agę na  te liczne n a 
dużycia, k tó re  każdy powinien o ile m ożności 
poskram iać i zapobiegać ich szerzeniu się. — 
Lekcew ażenie bowiem udzielanego w sparcia, 
k tó re  nieraz zw łaszcza u m łodych ludzi w y
rzucających na  w iatr pieniądze, m a miejsce, 
doprow adzić tylko m oże do rozm nożenia się 
próżniactw a, a  z czasem  do pow iększenia bez

ludziom których wielkie poświęcenie nagrodzić 
pragnie. Jeśli korzyści materjalne jakicliby szuka
no,nie okażą się połączonemi ztemi nowemi dóbrami, 
wątpimy żeby teu projekt mógł się stać p rak ty 
cznym i żeby nasza realna epoka potrafiła przyjąć 
feodalność nie przynoszącą dostatecznych procen
tów. W  każdym razie jeszcze nie ma nic zdecydo
wanego w tym przedmiocie i może znajdzie się ś ro 
dek rozwiązania tego zagadnienia.

Możemy dodać tu  niektóre interessujące szcze
góły w przedmiocie w ypraw y do Kabylji, k tóra 
jes t stanowczo zdecydowaną, a nawet już uorga- 
nizowaną. Dowództwo trzech czynnych dywizji 
które należeć będą do niej, przeznaczone zostało 
jenerałowi Mac Mahoń, Renault i JussulF. M ar
szałek Ramion naczelny dowódca wyprawy, pro
wadzić będzie kolumnę jenerała Jussuff.

— Ciało prawodawcze rozpoeżęło dziś w swo
ich biurach roztrząsanie budżetu na rok 1858. Roz
praw y były dość długie i ożywione. Główne k ry
tyki zwracały się na zarządzenie mające ukonsoli- 
dować summy należne od skarbi! towarzystwom  ko
lei żelaznych. Niektórzy mówcy przedstawili to 
konsolidowanie jako  przymuszoną pożyczkę i śro
dek wym yślony dla zrównoważenia wydatków 
z dochodami.

Projekt podatku ruchomego był powszechnie co 
do zasady pochwalony, ale wielu deputowanych 
byłoby pragnęło rozciąglejszego środka, więcej 
dotykającego spekulacji. Czyniono także uwagi 
nad etatem aruiji, k tóry uważają za zbyt wielki i 
kosztowny ze względu na obecny stan pokoju. Roz
praw y zostały w dalszym ciągu odroczone na ju 
tro. Zauważano że szóste biuro nie wybrało swoim 
kommissarzem p. Ckasseloup Laubat. (Le Nord.)

— Nie chcieliśmy przywięzywać wcale ważno
ści do aresztowań które zostały dokonane przed 
kilku dniami w Paryżu. Dziś rozmaite w iado
mości których nie należy przyjmować w ca
łej rozciągłości, ale które do pewnego stopnia za
sługują na uwagę, nadają daleko więcej ważności 
faktom które spowodowały przedsięwzięcie tych 
środków administracyjnych. Mówią o spisku. Are
sztowania których z początku było trzydzieści do 
czterdziestu, powiększyły się w dwójnasób przy 
końcu zeszłego tygodnia. P rzy  jednej z osób are
sztowanych, znaleziono instrukcje pochodzące od 
bardzo sławnej osoby, której imie łączy się do naj
bardziej rewolucyjnych przejść naszej współcze
snej historji.

Ten dokument ma być tak ważnej natury, źe 
mógłby upoważnić rząd nasz do zażądania od ga
binetu angielskiego, extradyeji naczelnika republi
kańskiego , który jes t w nim skompromitowany, 
ponieważ wspólnictwo zamachu, które się z tego 
dokumentu pokazuje, należy do kategorji zbrodni 
które czy polityczne czy nie, należą do najwyż
szej juryzdykcji trybunałów. Nie zaręczamy za au
tentyczność tych wieści, tyczących się osoby, nie 
znajdującej się we Francji, przedstawiam y je tylko 
tak jak  one tu  krążą.

Jeśli ta spraw a zachowa ważność którą jej przy
pisują, będzie ona widocznie dalszym ciągiem spi-

by w ystępców  i zbrodniarzy w naszem  mie
ście.

Słyszeliśm y o urządzeniu w W arszaw ie za 
k ładu  fotografji na w ielką skalę, coś n a  wzór 
znanego zak ładu  p. N adar w Paryżu. P o d o 
bno naw et obrane już jest n a  ten  cel miejsce 
w now o wystawionym  dom u W izytkowskim . 
Bliższych szczegółów  nie możemy jeszcze u- 
dzielić, w krótce jednak  ja k  sądzim y, rzecz ta  
wszystkim w iadom ą będzie. Kiedy już m ow a 
o fotografji, winniśmy oddać słuszność odbi
ciom fotograficznym przez p. G iwartow skiego, 
k tó re  wszystkie odznaczają się niezw ykłą sta
rannością i śmiało z zagranicznemi rów nać się 
m ogą. W iększa część portretów  pana  G iw ar
towskiego w ykonanych, m ogłaby się bez re 
tuszu obyć.

Jeden z tutejszych recenzentów m alarstw a, 
otrzym ał na imieniny w łasny swój portret, w y
konany przez jednego ze zdolnych m łodych 
artystów . Jest to popiersie; w  jednem  ręku  
recenzent trzym a pióro gotow e rozpocząć ta 
niec, drugą zaś rękę  w yciągnął ze zw yczaj
nym sobie przy dyskusji gestem , a  na każdym  
jej palcu siedzi jeden  z m łodych m alarzy na
szych, k tórych recenzent po szczególe ogląda 
i piórem  im grozi. P o rtre t recenzenta, ja k  i o- 
wych drobnych figurek m aleńkich, bardzo sla-

sku który miał się rozwinąć w teatrze Opery Komi
cznej. Między- żnaczniejszemi z osób aresztowa
nych, wymieniają p. F. M. k tórypracuje w jednym  
z Przeglądów  politycznych i literackich i p. R. 
skompromitowanego poprzednio przy zawichrze- 
niach na prelekcjach professora N isard. Opowia
dają także że jeden z podejrzanych kiedy go mia
no aresztować, wyskoczył oknem, ale się nie zabił. 
W ielu dotąd ukryw a się przed poszukiwaniem 
sprawiedliwości.

W iadom o jak  liczne reklamacje wywołują 
Pamiętniki Księcia Rnguty.  Dziś Moniteur otworzył 
swoje szpalty dla listu pana de Polignac, który 
oskarża marszałka, ze nie chciał zamieścić w swo
ich pamiętnikach tej odpowiedzi na oskarżenie 
przeciw niemu wymierzone. Pewnem jest także 
źe rodzina księcia Lugenjusza de Beauliarnais wy
toczyła proces wydawcy tych Pamiętników, w ce
lu zmuszenia go aby przynajmniej w drugiem  w y
daniu zamieścił odpowiedź na oskarżenia czynione 
w tej książce przeciw synowi Cesarzowej Józefiny, 
lub do Usunięcia ustępów obrażających pamięć tej 
osoby, której sława godną jest uszanowania.

Ciągle uważają księcia de Nassau, który tu 
dotąd bawi, jako  jednego z kandydatów  do tronu 
połączonych Księztw Naddunajskich, a nadzieje 
powodzenia jakie zdają się z każdym dniem w zra
stać dla stronnictwa połączenia, nadają wiarogo- 
dność tej pogłosce.

Pam iętniki i historje są obecnie w modzie. Na 
przyszłą jesień zapow iadają ogłoszenie Pamiętni
ków księcia Talleyranda, o których dawniej mówio
no źe dopiero w 50siąt lat po jego śmierci mają zo
stać wydane na widok publiczny. Mówią także że 
baron Dudon który  w tych dniach umarł, pozosta
wił nader ważne rękopisma.

—  Journal des Debuts w następujący sposób o- 
cenia teraźniejsze położenie Austrji względem P ie 
montu.

rP rassa  austrjacka i piemoncka, kaźdazesw oim  
sposobem widzenia rzeczy, oceniają nową sytuację 
wynikłą z zmiany stosunków politycznych między 
temi dwoma rządami. Dzienniki piemonckie zwa
lają odpowiedzialność tego zerwania na rząd au- 
strjacki, a dzienniki austrjackie oddają nawzajem 
te zarzuty rządowi sardyńskiemu. Zarazem tak  je 
dne jak  i drugie zdają się przywięzywać jednako
wą ważność do protestowania wimieniu swe°*o 
kraju i rządu, źe ta  demonstracja nie będzie miała 
dalszych skutków i nie wywoła wojny między Au- 
strją i Piemontem. Zachodzi tu  pytanie czy siła 
wypadków nie przemoże spokojnych usposobień 
obecnej chwili, i czy dwa te narody pomimo woli 
nie zostaną pociągnięte na dół pochyłości na któ
rej stoją.

Zresztą to poruszenie opinji publicznej, którego 
organem robią się dzienniki obu krajów, jest sym
ptomem który chętnie notujemy jako pew ną rękoj
mię utrzym ania pokoju.

Do tej rękojmi przyłączyła się druga jeszcze sil
niejsza i skuteczniejsza. W szystko pozwala spo
dziewać się źe wielkie m ocarstwa europejskie, któ
re tyle uczyniły dla przywrócenia pokoju ogólne-

rannie wykonane; jest to figiel tylko, ale po
m yślany dowcipnie i w ykonany z talentem . 
W idzieliśmy również obraz innego m łodego 
m alarza, m ający nibyto w ystaw iać rozejście 
się ludów. Zebrane tu  są  po rtre ty  artystów  i 

krytyków  W arszaw skich w różnych dziwacz
nych i komicznych pozach. Jest to pendant do 
znanego turnieju m alarskiego przez tegoż sa 
mego artystę w ykonanego.

W  jednej z gazet francuzkich wyczytaliśm y 
zabaw ną wiadom ość. Pojaw ił się w  tych cza
sach w Paryżu nowego rodzaju spekulant tru 
dniący się sprzedażą kiełbasek wiedeńskich. 
Szyld jego w yobraża zło tą kiełbaskę z nap i
sem d la saucisse d'or i napis ten nie jest w ca
le kłam liwym . Na pięćdziesiąt k ie łbasek  sprze
danych w tym sklepie, jed n a  regularnie zaw ie
ra  drobną sztukę zło ta  pięciofrankow a. Idzie 
w ięc oto tylko żeby trafić na ow ą złotodajną 
kiełbaskę. Poniew aż przem ysłow iec ów zaj
muje się także sprzedażą m ocnych trunków , 
kiełbaski jego oprócz z ło ta  zaw ierają w  sobie 
m nóstwo pieprzu co naturalnie wzbudza p ra 
gnienie. A odbyt na tę  now ą k iełbasianą ka- 
lifornję jest tak  wielki, że aż policja m usi cią
gle pilnow ać porządku.

Dodatek do Nr u 91 Kromki.



go, użyją swego wp) ..u  dla przecięcia raz tego 
zajścia i niedopuszcz.'iia z’eby ono przybrało w a
żniejsze stosunki, kt kiedyś mogłyby stać się 
niebezpiecznemu Jest • ięc dużo powodów zaspo
kojenia się co do prawdopodobieństwa zawikłań, 
jakieby ten w ypadek mógł wywołać w Europie.

(Independance Belge).
H O L Ł A N D J  A,

Duga 29 Marca. Ostatnie wiadomości z Indji 
nie są bynajmniej pomyślne. W ro k u  1842 guber
nator Baud obawiając się oppozycji kupców z Sin
gapur i reprezentacji angielskich usunął, nasze woj
sko okupacyjne z królestwa Siak położonego na 
wschodniej stronie Sum atry i tym sposobem oddał 
na łup zupełnego bezrządu kraj k tóry  gdyby nie 
ten niszczący środek, byłby dziś już cały podlegał 
prawom Hollandji.

Sułtan Siaku nie mogąc dłużej opierać się po
wstaniu, widząc się blizkim zupełnego upadku, o- 
dezwał się przez pośrednictwo wice-króla w Rio 
do rządu w Batawji aby od niego otrzym ać dla 
siebie pomoc. Chociaż bardzo drobne siły byłyby 
w ystarczyły na tę wyprawę, tak dalece europej
czycy wzbudzają trwogę w tych nieucy wilizowa- 
nyeli okolicach, jenerał-gubernator uznał za swój 
obowiązek odpowiedzieć w yraźną i stanowTczą 
odmową.

W tedy książę indyjski uciekł się do kilku bo
gatych negóojantów w Singapore, którzy prow a
dząc handel z Siaketn pospieszyli uzbroić kilka 
szkun i dwie szalupy kauonjerskie których obe
cność przywróciła porządek.

Chcąc odwdzięczyć się za tak znakomite przy
sługi, sułtan upoważnił swoich obrońców do utw o
rzenia tow arzystw a ku urządzeniu zakładów han
dlowych w jego państwie (na terrytorjum  hollen- 
derskiem) i pojmujemy że nie łatwo będzie skłonić 
ich do zrzeczenia się wszelkich korzyści jak ie  im 
ta laska zapewnia.

Czy rząd hollenderski zaprotestuje przeciw te
mu nadużyciu czy też pozostawi je  w spokojno- 
ści? oto pytanie które tu  sobie zadają z różnych 
stron, nieukrywając żywego niezadowolenia z na
szej administracji osad. [Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 28 Marca. Książe K arol pruski przybył 

dziś o le j po południu do T urynu  i zaraz udał 
się do pałacu aby oddać wizytę Jego Kr. Mości, 
który go przyjął ze szczególnerni oznakami ser
deczności. Jego K. W ysokość obiadował dziś u 
dworu, a następnie udał się na wieczór w ypraw io
ny przez kaw alera B rassier de St. Simon, ministra 
pruskiego przy dworze sardyńskim . M inistrowie 
Jego Kr. Mości, dyplomaci zagraniczni, wiele zna
komitości politycznych i w ybór tow arzystw a tu- 
ryńskiego znajdowali się na tej zabawie wie
czornej.

W  obecnych okolicznościach nie bez słuszności 
przyw iązują niejaką ważność polityczną do obecno
ści ksiąźęcia z rodziny królew sko-pruskiej w T u 
rynie, w kilka dni po zerwaniu stosunków dy
plomatycznych między Sardynją i Austrją.

Ponieważ książę K arol pruski podróżował in
cognito, musiano przeto zaniechać wszelkich de
monstracji jakie przygotow ano na jego przyjęcie.

H rabia Paar opuścił Turyn dziś wieczorem o 
godzinie 5ej, pociągiem kolei żelaznej odchodzą
cym do N ovary. W raca on do W iednia przez Me- 
djolau. Przedczoraj pan minister spraw zagranicz
nych oddał w izytę hr. P aar, który ze swojej stro
ny był wczoraj na pożegnaniu u hr. Cavour. Do 
ostatniej chwili z obu stron okazywano najwięk
szą grzeczność.

Mówią tu  o obozie do manewrów który  ma być 
wkrótce urządzony w Alexandrji. W ieść ta nie 
zdaje nam się być prawdopodobną.

— Piszą z Rzymu 22 m arca:
Najważniejszą spraw ą w tej chwili je s t w ypu

szczenie w obieg akcji jeneralnego tow arzystw a 
kolei żelaznych rzymskich.

Jego Świątobliw ość Papież i kardynał sekretarz 
stanu, przywięzują największą ważność do tego 
żeby całe duchowieństwo i wszystkie korporacje 
religijne wzięły udział w tej sprawie. S tarają się 
oni dowieść jak  dalece interesem jes t katolicyzmu 
rozwijanie pomyślności krajów  które mu ulegają 
bezpośrednio, tudzież utwierdzenie tym sposobem 
kredytu rządu papiezkiego. W  skutku tego obe
cnie podpisy od duchowieństwa i zakładów reli
gijnych nadchodzą w wielkiej liczbie do Banku 
rzymskiego którego gubernatorem jest lir. Anto- 
nelli. Miasta papiczkie łączą się z tym ruchem i 
wymieniają Bolonję, Ferrarę, Civita-Vecchia, k tó 
re już nadesłały od siebie podpisy.

Należy spodziewać się że wszyscy duchowni i 
wszyscy wierni rozm aitych państw  katolickich 
wezmą udział w tem  poruszeniu. Różni m onarcho
wie i kardynał W isem an podpisali ju ż  na te akcje.

(Journal des Debuts).

Przegląd  literatury krajowej.
D Z I E J O P I S G W I E  K R A J O W I ,  Nakład B. M. Wolffa, 

w 8ce. 7 tomów. Petersburg i Mobilew.
I.

Źródeł do historji naszej je s t niezmierne mnó
stwo i jeszcze oprócz starych, raz wraz nowe po
jaw iają  się w bardzo wielkiej ilości, co zresztą 
nic tak  nadzwyczajnego i myśmy się przynajmniej 
już dawno dziwić temu przestali, chociaż tej obfi
tości nie domyślało się jeszcze poprzedzające nas 
pokolenie. Szlachta dużo robiła hałasu, dużo prze
wodziła w kraju, cóż zatem uderzającego, że i p i
sała, a już w najgorszym razie, że przepisywała 
to, co inni w jak ie jbąd i formie napisali i ogłosili, 
czy manifestami po grodach, czy też jakim bądź in
nym sposobem? Pow tórzyliśm y to już kilka razy, 
że w kraju  tak  rozwiniętego życia politycznego, 
jakiem  żyła daw na R zplta polska, inaczej być nie 
mogło. I nic to nie znaczy, że szlachta nie rozu
miała dobrze swoich powinności względem kraju, 
że nieumiała sądzić, albo sądziła zbyt jednostron
nie, jednem  słowem, że właściwie politycznego 
wykształcenia wcale nie posiadała; szlachta miała 
głos w Rzpltej, głos ten podnosić nigdy się nie 
leniła, w razie potrzeby spraw y swojej ja k  ją  ro- 
i umiała, broniła orężem; forma tu  stanowiła wszyst
ko i szlachcic mógł ile chciał pisać o wypadkach 
sobie spółezesnyeh, bo w pośród nich się kręcił, 
bo na me pośredno lub bezpośrednio wpływał. 
Dla tego też życie narodu, trzeba to przyznać, do
starczało aż nadto treści pismu. Zdawało się jednak 
ojcom naszym, że ta  szlachta ciemna, niewykształ
cona, wodzona przez panów, ślepe narzędzie cu
dzej woli, szablą tylko umiała dokazywać i nie- 
domyślali się wcale, jak ie  to niezmierne dziejów 
bogactwo spoczywa w tych  notatach bez ładu, 
dyarjuszaeh, relacjach, pam iętnikach, sylvaeh re
rum, z jak ich  dzisiejszemu dopiero pokoleniu po- 
zwolone je s t czerpać obfitość nauki o czasach 
przeszłych.

Między nowościami przecież, które teraz zna- 
chodziin po bibljotekach, klasztorach lub p ryw a
tnych rękach, materjału dużo, ale obrobienia ma
ło. Znajdujein listy, manifesty, sylwy różne, cza
sem nawet coś obszerniejszego, czasem naw et o- 
powiadanie jakie, ale to wszystko w ogóle jeszcze 
zasurowy, suchy materjał. Dzieł wykończonych o 
historji, takich, któreby liczyć można było do 
skarbów naszych umysłowych, którychby wspo
mnienie i rozebranie należało do dziejów literatu
ry, takich dzieł nie wiele zyskaliśmy; nieoceniony 
Basek będzie tutaj jeden świetnym i bardzo świe
tnym pomnikiem. A obok niego co postawić, już 
nie pod względem w artości literackiej, ale pod 
względem wagi, znaczenia naukowego? Erazma 
Otwinowskiego, Jamiołkowskiego i kilka innych 
pomniejszych utworów, które w każdym razie 
w yglądają na dyarjusze: Jerlicz zupełnym jes t już 
dyarjuszem, kroniką, latopiscem, wziętym w naj- 
powszechniejszem tego wyrazu znaczeniu. Otwi
nowskiego i Jamiołkowskiego jeszcze czytać mo
żna i czytają ich pewnie ludzie niekoniecznie nau
kowi, niekoniecznie historycy, gdy za Jerliczaw e- 
żmą się tylko już chyba wyłącznie badacze. Rzekł
byś, że historyków  nie miała Rzplta, a przynaj
mniej że ich miała bardzo dawno, że w później
szym czasie tradycja o nich nawet zginęła w kra
ju . W istocie, m iałaRzplta historyków, ale bardzo 
dawno, miała ich łacińskich, polskich zaś ani j e 
dnego, miała ich wtenczas, kiedy jeszcze pow sze
chnym było w Europie zwyczajem pisać po łaci
nie. K iedy się nić kronikarzy urw ała z Długoszem, 
zaczyna się w istocie w literaturze polskiej epoka 
historyków, ludzi poważniejszego stanowiska, pe
wnego poglądu na przeszłość i trw a nieprzerwa
nym ciągiem przez dwa blizko wieki i uryw a się 
dopiero na Kocliowskiin. Przed zawarciem się je
szcze tego zwrotu, zjawiają się pisarze historyczni 
polscy, ale już rozsypują się w drobiazgach, nie 
obejmując całości. Są to opisy pojedynczych wo
jen, wypraw, pojedynczych wypadków, są to ży
ciorysy, są to pamiętniki, je s t rozmaitość, w szyst
kie strony żywota narodowego dotknięte, ale nie 
ma już historji ihistoryków ; każdy autor zdolniej
szy nawet, jeżeli jak i się znajdzie, zamyka się 
w kole własnych widzeń, niedaleko sięgających 
widoków. W ypadek ten dziwny, doskonale przy
pada do kolei politycznych narodu. Póki naród

jeszcze jędrny  i silny, póki głos jego szanowany 
w Europie, ma Rzplta i wielkich ludzi i pow a
żnych ministrów i znakomitych historyków, jak ich  
znają po za granicami kraju. Ale w miarę tego jak  
społeczność się rozprzęga i dąży do upadku, 
wszystko maleje jakoś i niknie. Ksiądz Łętowski 
spoglądająctylko na kilku biskupów krakowskich, 
jak  bogaci, rozumni, w pływ owi i szlachetnego 
serca byli, a nic dla kraju zrobić nie mogli, przy
szedł do wniosku, że je s t solidarność pomiędzy 
stanem narodu a możnością pojedynczych choćby 
najserdeczniejszych ludzi. Zgodzilibyśmy się che- 
tuie na ten wniosek, widząc jak  bardzo tę uwagę 
księdza Łętowskiego zastosować można do histo
ryków. Z upadkiem narodu coraz więcej upadała 
i słabła muza historyczna.

P . Wolfi’postanow ił nam dać w przekładzie Hi
storyków  łacińskich dawnej Rzpltej. Czynny to 
przedsiębierea a myśl piękna, nic więc dziwnego, 
że naprzód pow stała w jego głowie: ubolewać ty l
ko należy, że p. W olfi ma tyle przedsięwzięć pię
knych i że siły swe nazb y t wiele przedm iotów roz
prasza. Pom ysłjednaktłóm aczeniahistoryków  był 
tak ważny, że nim się wyłącznie zajmować nale
żało, bo do takiej rzeczy me przystępuje się jak  
od niechcenia, kiedy umysł czein innern zwłaszcza 
ciągle zajęty. Prospekt, na którego czele piękne 
wiersze, ogłoszony od lat trzech i wydanych już 
mamy kilka tomów i kiłka broszur napisanych 
przez historyków  łacińskich; dziś więc czas, kie
dy znaczna część przedsięwzięcia zaległa półki 
księgarń polskich, powiedzieć słów kilka, nie o 
treści, bo o tej w prospekcie, ale o wykonaniu sa
mem pięknej myśli. Trzeba to naprzód przyznać, 
że mało jeszcze zna ogół »Dziejopisarzów krajo
wych;" oprócz ogłoszeń księgarskich, mało kto 
mówi i wspomina o w ydaniu p. Wolffa, o przed
sięwzięciu ogromnem, o którem  powinno być bar
dzo głośno w bieżącej literaturze, milczą organa 
publiczne i niewiełeoniem  słychać. A jednakgdy- 
by się umiał wziąć do rzeczy nakładca, przed po
wagą jego i) Dziejopisarzowi* wszystka literatura 
bieżąca uklęknąćby w milczeniu powinna. Jakaż 
to myśl szczęśliwa, przeszłość narodu dotąd spo
witą w dzieła znane tylko uczonym i z tąd  mało 
komu dostępne, przeszłość tę zaklętą i przechow a
ną jak b y  w ukryciu po szafach bibljotecznyćh, 
jakaż to myśl szczęśliwa, przeszłość tę w yprow a
dzić na światło przed ogół czytania chciwy, przed 
publiczność, k tóra chociażby i chciała poznać hi- 
storją przodków swoich, nie ma się jej z czego dotąd  
uczyć, bo naw et dzieł elem entarnych w tym  przed
miocie nie mamy, a ci co po polsku sami prawie 
pisali, Bielski i Stryjkowski, są to zawsze kroni
karze. Pomiędzy historykam i naszemi byli wszak
że ludzie co p isać umieli i zajmować nietylko u- 
czonych, bo uczonych zresztą zajmie i każdy u ry
wek, każdy szczegół przeszłości, jakikolw iek jest, 
umiejętnie czy nieumiejętnie oddany.

Już to wprawdzie o wyborze historyków  wzię
tych do tłómaczenia wieleby można mówić, w y
bór ten nie zawsze trafny. Należało przedsięwzię
cie albo rozwinąć znakomicie, kiedy do niego 
drobiazgi wejść miały, albo ograniczyć się na k il
ku dziełach poważniejszej treści. Ten prospekt, 
k tóry  zapowiadał piętnaście lub szesnaście tomów, 
był zwiastunem przedsięwzięcia niedobrze widać 
poprzednio obmyślanego, w szczegóły też zbyte
czne wiele się nie wdawał. Piętnaście do szesna
stu tomów na historyków  polskich, to troszkę za- 
malo, więc tern trudniejszy należało robić wybór 
dzieł i autorów, zwłaszcza że do szeregu dziejo
pisarzy p. Wolffa, wejść nie miał np. W apowski, 
dokładnie i znakomicie świeżo w ydany w Wilnie, 
nie miał wejść Piasecki, pisarz pragmatyczny, bo 
jego przekład dawniej dokonany, znalazł się gdzieś 
na Podolu i osobno miał być ogłoszony drukiem; 
kiedy Krom era ani dotykał p. Wolff, dla tego że 
posiadam y szczero-polskie piękne tłómaczenie je 
go dzieła przez Błaźowskiego, rzecz, któraby się 
również kwalifikowała do przedruku, ale nie mo
gła wejść w poczet dziejopisarzy, którzy po raz 
pierwszy mieli się ujrzeć w rodzinnym  swoim ję 
zyku; kiedy wreszcie Kochowskiego Klim aktery 
doskonale zastępowało przerobienie tego dzieła 

j] podobno przez Zabiełłę, jak  tego dowodził przed 
kilku la ty  p. Łukaszewicz, przerobienie, które w kil
ku kopjach nas doszło, bo je  cząstkami, nie wie
dząc nic o sobie, pp. W ójcicki i Raczyński ogłosili 
drukiem.

P rzy  zdarzonej okolicznościnapomkniein, źejak  
szlachetną i piękną je s t myśl upowszechnienia hi
storyków, tak nam się dziwacznym nadzwyczaj 
w ydał projekt tłómaczenia na polskie kronikarzy,



H istorycy pochodzą z czasów późniejszych, na 
które dobrze juz pada ze w szystkich stron św ia
tło, pogląd ich wyższy, stanowisko zaszczytniej- 
sze; kronikarze zaś podają wiedzę o przeszłości 
w zmniejszonym znacznie obrazie, z mniejszą da
leko pretensją. H istorycy żyją już w epoce, w k tó 
rej mnóstwo faktów. Kronikarze częstokroć nie 
m ają przed sobą wzorów, a opowiadają przeszłość 
z podania. Tamci mają usposobienie krytyczne, 
ci lada czemu wierzą. H istoryk chociaż się i cza
sem pomyli, jes t na niego kontrolla u współcze
snych, błędy kronikarzy popraw iać musi krytyk, 
a jak  krytyce, kiedy sądzi o czasach oddalonych, 
z których żadne nawet echo jej niedochodzi, po
mylić się jest łatwo? Dla tego kroniki zostaną za
wsze do wykładu , nie do ątrzekładu. Dobry k ry ty 
czny przekład może zastąpić w zupełności orygi
nał, ale nie można przekładać kronik, bo w nich 
ja k  w dyplomacie każdy niemal wyraz jest histo- 
rją. O znaczenie wyrazów nieraz spór wiodą po
między sobą uczeni: jedno pojęcie żle, niewłaści
wie oddane, zwichnąć może myśl autora, a prze
szłość ustroić w bajeczki. Nie wiem czyby najwię
kszy erudyt mógł się brać do tłumaczenia kronik, 
nie mówiąc już o tein, że ta praca byłaby próżnem 
zabiciem czasu. Kroniki nie rozpowszechnią h i
storji między ogółem, k tóry  ich pewno czytać nie 
będzie, a z większą ochotą weźmie się do obrobio
nych już dzieł historycznych. U nas epoka kroni
karstw a zaczyna się na Gallu, a kończy na D ługo
szu. P rzed  kilku laty  głośno mówiono w kołach 
literackich w W arszawie, że p. Gliszczyński, któ
ry  do zbioru dziejopisów p. Wolffa świeżo prze
łożył Ilajdensztejna, a H ajdensztajn nastąpił po 
Kallimachu, że pan Gliszczyński rozmiłowawszy 
się nagle do tych  tłómaczeń, postanowił zacząć 
ab ovo i wziął się do przekładu Galla; były na
wet osoby, które radziły mu oddać w znacznej 
już  części dokonany przekład do Bibljoteki W ar
szawskiej i wiemy to z najpewniejszego źródła, jako 
naw et tego tłómaczenia G alla do Bibhjoteki pożąda
no. Bolało to nas bardzo, bo naprzód nieradzi- 
śmy temu nigdy byli, gdy Bibljoteka, jedyne do
tąd  pismo literackie, zamiast rozwijać się w k ry 
tykę, rukowała inaterjaly, tembardziej materjały 
takie ja k  Gallus, a wreszcie., dla powyższych przy
czyn, które wyłożyliśmy mówiąc o tłómaczeniu 
kronik, chociaźbyśmy naw et przypuszczali, że p. 
Gliszczyński w ywiązałby się najlepiej ze swego 
zadania, o czem jednak, dla bardzo wielu powo. 
dów, szeroko Dawid pisał. Mieliśmy już naw et 
w literaturze naszej jeden taki krok niefortunny. 
Borneman podjął się tłómaczyć Długosza i wydał 
kilka sporych zeszytów, wkrótce jednakże zważy
wszy siły własne, musiał zrzec się zuchwałego, a 
najwięcej może zbyt wczesnego przedsięwzięcia. 
Długosz jest jeszcze kronikarzem, który  wsiąknął 
w  siebie wszystkie dawniejsze znajome nam łub 
nieznajome kroniki, dla tego i każde słowo D łu
gosza wiele znaczy i jest, ja k  mówimy, do w ykła
du, nie do przekładu. Ale pominąwszy tę tru 
dność, k tórą Bornemanowi przedstawiało samo 
tłómaczenie dzieła tak starego, o czasach tak 
bardzo odmiennych od naszych, kiedy postępując 
w robocie, a nie umiejąc sobie poradzić z tym  lub 
owym ustępem drukowanym , postarał się tu  i 
owdzie zajrzyć do kodexow, — ogromne ździwie- 
nie! A toć ile tylko jes t rękopisinów Długosza, ty 
le różnorodnych Długoszów, — tu  są całe ustępy, 
jakich  w innym exemplarzu nie ma, tam poprawki, 
tam glossy, tain w arjanty (odmianki, podług Hel
cia). Pokazało się tedy, że Długosza nie można 
tłómaczyć, choćby i dla tego, że nigdzie nie mamy 
jego  czystego textu, że w przódy uczonych pol
skich czeka mozolna i straszliwa praca, przepisa
nia wszystkich jak ie  są jeszcze kodexow Długo
sza, porównania ich, poprawienia błędów, pow y
rzucania miejsc widocznie zepsutych i że bez ta 
kiej przygotowawczej pracy, o tłómaczeniu ani 
m yślićnawet podobna. Przygotow ane sąoddaw na 
we Lwowie trzy wielkie tomy takiego krytyczne
go wydania kronik 'polskich i pierwszy tom podo
bno wyjdzie na św iat w r. b. P raca  to znakomita, 
godna narodowej wdzięczności. Długosz nie wszedł 
jednakże do owych zapowiedzianych trzech to
mów Monumentów, osobno nad nim popracować 
będzie potrzeba, a naw et to studjum nad nim jest 
prawie koniecznością w obecnej chwili, żeby kraj 
raz przecie dowiedział się, jaką za historję winien 
mu wdzięczność. Oddawna już byli ludzie, którzy 
odcinali w jego dziele epokę Jagiellońską od 
wszystkiego co ją  poprzedzało i ja k  w opisie epo
ki tej znajdowali wielką wartość i bogactwo przed
miotu, bo zdarzeń ówczesnych sam Długosz naocz-

j nym był świadkiem, tak po prostu nic sobie nie 
I robili z dzieła Długoszowego aż po rok 1386. 
| Rzeczywiście kronikarz złapał się okropnie, opo- 
I w iadając dzieje pierwiastkowe narodu, szeroko 

mówiąc o biskupstwach Mieczysława, podając n a 
zwiska pierwszych biskupów i herby ich, kiedy ta 
rzecz dzisiaj lepiej zbadana, inaczej wcale poka
zuje na prawdę. Dzisiaj spraw a Długoszowa p lą
cze się na nowo: Szajnocha na każdym punkcie 
broni jej, zbija oszczerców; wszystko co dotąd 
k ry tyka z» błąd miała kronikarzowi, staw ia jako  
fakt i mówi że to nie błąd i t. d. Heleel w swojem 
w ydaniu statutów  wiślickich tak znowu mocne 
pokładł dowody złej wiary Długosza w  ojiowia- 
daniu wypadków, że aż się zimno robi, jacy my 
to ubodzy jesteśm y i w źródła i w  treść historji.

P . W olff nie zahaczył także o Długosza; nie 
wiemy czy z przypadku, czy z należytego pojm o
wania rzeczy. W  każdym  razie dobrze zrobił, ta 
kie albowiem rzeczy należą do Monumenta rerum 
polonicarum  liistorica, jak ie  mają wyjść we Lwo
wie. Galla krytycznie już w M onumentach w yda
dzą jak  należy, w ydał go niedawno i Pertz w swo
im zbiorze źródeł do historji niemieckiej, w re
dakcji Szlachtowskiego; na upartego więc, terazby 
dopiero można tłómaczyć Galla, chociaż ta  robota 
nie wiemy dla kogoby służyła? pewno nie dla u- 
czonycli, pewno nie dla ogółu czytelników, gdy 
kroniki trzeba wykładać, nie przekładać.
 ________________  (D alszy ciąg nastąpi.)

łTstęjpy z  p o d r ó ż y  «Io CEaiia
(Patrz  N er  Kroniki 8 9  ) 

( D o k o ń c z e n i e . )

Dalej mamy tam  statki handlowe, których uży
wają kupcy do przewożenia tow arów  do W ham poa, 
dalej statki transportow e w yprawiane do Hong- 
Kong, Macao i innych części kraju, statki manda- 
ryńskie z licznemi wioślarzami, przedstawiająeemi 
szczególny widok (widziałem jeden taki statek ma
jący po 40 wioseł z każdej strony, i nakoniec wiel
kie, ciężkie, do użytku na morzu budowane czunki. 
W  tych w szystkich rodzajach statków , są jeszcze 
liczne gatunki i podgatunki. K ażdy odpowiada 
szczególnemu celowi do którego jest przeznaczo
ny. W  dniach uroczystych rzeka przedstaw ia 
szczególnie świetny i zadziwiający widok, miano
wicie w nocy, kiedy latarnie są zapalone i niezli
czone ozdobione niemi statki wzdłuż frontów  fa- 
ktorji tam i napowrót snują się. W rażenie jakie 
w takim czasie dzika i zazwyczaj sm utna m uzyka 
chińska spraw ia na cudzoziemcu, gęste i ciężkie 
powietrze, lud pełen dziwactw i kaprysów , wszy
stko to jest tego rodzaju, że wrażeń podobnych za- 
pomnić niepodobna i że w duchu pozostaje się ja 
kaś mięszanina przyjemności, litości, podziwu i 
pogardy. W całości tego ogromnego pływającego 
miasta, panuje największa regularność. W ielkie 
statki ugruppowane są szeregami, tw orząc ulice, 
między któremi małe statki w tę i ową stronę prze
pływ ają jak  pow ozy w  jakiem  w idkiem  mieście. 
Rodziny które w ten sposób żyją, zdają się mieć 
szczególne zamiłowanie w kwiatach, k tóre chodu- 
ją  w doniczkach albo na tyle statku, albo w miesz
kalnych pokoikach. Osobne miejsce dla czci bał
wochwalczej, choćby najszczuplejsze, ale na to 
umyślnie wyznaczone, jes t dla chińskich pływ a
jących  domów niezbitym warunkiem. T u  phli hę 
codziennie świeca dla bożków i lam pa oliwy, s.a- 
nowiące kadzidło, jak ie  ten biedny lud swoim bał
wanom święci.

M iasto i przedmieścia Kantonu liczyć mają oko
ło iniljona mieszkańców. Na brzegach rzeki i licz
nych kanałów na przedmieściach Kantonu, znaj
dują się całe ulice drew nianych domów, na pa
lach w bitych silnie w gliniasty grunt. Domy te 
podobne są do w ędrujących bud z rozmaitemi wi
dowiskami, jak ie  na jarm arkach  w Anglji często 
spotykać można, z tą  różnicą, że pale zastępują 
tu miejsce kół i że one są tu setkami nagromadzo
ne, stanow iąc krzywe i nieregularne ulice. T ysią
ce mieszkańców żyje i cieszy się zdrowiem i szczę
ściem w tych mieszkaniach, które dla europejczy
ków stałyby się w krótkim  bardzo czasie przyczy
ną śmierci. T ak  to rozmaite są własności natury 
ludzkiej."

W ysiedliśm y na ląd  (mówi dalej pan Fe m ere  
w swojem opowiadaniu) na wybrzeżu faktorji. 
B arka nasza nie mogła nas do samego miejsca wy
lądow ania doprowadzić, ponieważ woda nie była 
dość głęboka. Niezmierny tłum tragarek portow ych 
(Tankas) rzucił się na nas, bijąc się między sobą 
o nasze tłómoki i o nas samych, i musieliśmy bar
dzo dziękować losowi, żeśmy dostali się na miej

sce nie zostawiwszy w ich rękach jakiej części n a ' 
szego ubrania. Znaleźliśmy się na wybrzeżu po" 
krytem  zwaliskami daw nych i porozpoczynanemi 
nowemi budowlami. Były to pierwsze m ury an
gielskiej faktorji, tudzież ślady dawnej, która 
przy wybuchu wojny została przez pospólstwo 
K antonu podpaloną i zrabowaną. Postrzegliśm y 
kilka domów europejskich; na jednym  z nich po
znaliśmy barw y francuzkie; był to konsulat; zna
leźliśmy tam pana de Becourt, k tóry  się tu  od 
niejakiego czasu osiedlił i najuprzejmiej nas 
przyjął.

Niezmiernie byliśmy ciekawi zwiedzić miasto, 
przynajmniej przystępne europejczykom, a gdyby 
można, to i część zabronioną dla cudzoziemców. 
Udaliśm y się naprzód na główne ulice handlowe: 
Old China street, New China street, P hysicstreet, 
k tóre to imiona nadali im Anglicy i Amerykanie. 
Podobne, są one w znacznej części naszym Passa- 
żom', po obu końcach są ja k  tamte zamknięte b ra
mami, a tu  i owdzie od domu do domu położone 
są deski i na nich wzniesione wieźć, w których 
straż nocna znajduje sie. Ulice te są jak w Macao 
wyłożone wielkiemi flizami kamiennemi, ale szer
sze niż w tem ostatniem mieście. B udy są także 
obszerniejsze i mają piętra. T ow ary tutejsze są 
piękne i tanie. Sklepy z wyrobami lakierowanemu 
i porcelanowemu, składy starożytności bronzowyck 
i rzeźbionych z bambusu, są prawdziwemi mu
zeami. W ystaw a je s t wszędzie na pierwszem pię
trze; na dole jes t tylko kantor i buchalteija.

W eszliśm y'następnie w praw dziw y lab iry n t u- 
liczefc i małych placów. Takich ulic je s t 600 
w Kantonie. Przeszliśmy wielką ich liczbę. Dwa 
lub trzy razy tylko strażnicy przy bram ach grze- 
cznem skinieniem ostrzegli nas że niepowinniśmy 
iść dalej. Ale kiedy w jednem  miejscu, gdzie tylko 
patrzono na nasze przejście przez szpary, weszli
śmy do jednego sklepu, kupiec zaraz zamknął 
sklep, z obawy, aby pospólstwo nie zbiegło się 
i pod pozorem wypędzenia Fan Kuei (obcych dja- 
błów), nie zrabowało jego magazynu. Dwaj nasi 
delegowani handlow i pp. H edde i Renard, jeden 
z Lyonu, drugi z Paryża, służyli nam za przewo
dników w tym  labiryncie, w śród którego już od 
niejakiego czasu przebywali. W eszliśm y do skle
pów z towaram i jedwabnemi i widzieliśmy tam 
krepy różno-kolorowe ozdobione haftami, które 
mogłyby uchodzić za prawdziwe rzeźby, albowiem 
kwiaty, ptaki, krajobrazy i ludzie, wszystko to by
ło tam wypukło odrobione. Dalej widzieliśmy skła
dy fajek i lasek, któretniby się magazyny ulicy de la 
Paix  w Paryżu szczycić mogły; laski z czarnego albo 
białego bambusu, z drzew kamelj" fig i waw rzy
nu, z głowami małp. smoków lub ptaków, długie 
cybuchy z cienkiego rzeźhion "o d rz e w  nargile 
(fajki wodne) z białej miedzi we wszystkich kształ
tach i wielkościach, fajki dla kobiet,’ a nareszcie 
najrozmaitsze fajki doi opjum.

Przeszliśmy kilka jeszcze ulic; czworograniasto 
spiczaste dachy domów przypom inają z^s mon- 
gołów, okna zamykane są drewnianemi kratami, 
wyrzynanemi ja k  koronka, a zamiast szyb szklat- 
nycli, mają papier objem  napuszczony, lub tafle 
miki. Niezinieru.. ,'jOc ludu tłoczyła sięnaulicach; 
podobnie jak w Macao widzieliśmy tu najrozmait
sze rzemiosła wykonywane pod gołem niebem; tu  
cyrulików, tam  kucharzy, dalej kotlarzy i szew
ców, obok nich stare baby łatające rozmaite odzie
nie, tam lekarza k tó ry  swego chorego pięściami 
leczył, tu  znów wróźbiarza z okularami na nosie, 
grubemi księgami, potężną laską i posążkami 
bóstw  i djabłów. Jednem słowem, to w szystko 
w wysokim stopniu podobne było temu, cośmy 
poprzednio widzieli w Macao. Takie same domy, 
takie tłumy ludu, takie ubiory, tylko większe ich 
mnóstwo i rozmaitość. Uznałem ja k  dalece mieli 
słuszność missjonarze, kiedy powiedzieli nam, -że 
miasto Macao da nam obraz w szystkich miast 
chińskich i dla tego prędko przeminęło nam pier
wsze podżiwieriie i zajęcie. _______

R O Z M A I T O Ś C I .
Z yskow na  gościnność.  P a n  Mi l l aud,  s z c z ę ś l i w y  p o s i a d a c z  

i pere aux  deus  d z i e n n i k a  Presse, p r z y g o t o w a ł  w  s w o i m  p a 
ł a c u  p r z y  u l i c y  S t .  G e o r g e s  z b u d o w a n y m  w  s t y l u  H e r k u l a 
n u m  i P o m p e i  u c z t ę  dl a  d z i e n n i k a r z y  i l i t e r a t ów ,  w  k t ó r ć j  
c h c i a ł  z a b ł y s n ą ć  c a i e t n i  s w e m i  b o g a c t w a m i .  Uczta  o d p o 
w i e d z i a ł a  w  z u p e ł n o ś c i  o c z e k i w a n i o m .  W  o l b r z y m i m  n a 
m i o c i e ,  w  w s p a n i a l e  u r z ą d z o n y m  o g r o d z i e  p .  Mi l l au l t  z a 
s t a w i o n o  s t ó ł ,  p r z y  k t ó r y m  z a s i a d ł o  ł 5 0  b i e s i a d n i k ó w ,  n a 
l e ż ą c y c h  d o  r o z m a i t y c h  k l a s s  s p o ł e c z e ń s t w a .  P . r e z y d o w a ł  
p r z y  t y m  o b i e d z i e  p . L e f e b v r e  Duruf l ć ;  s e n a t o r  i b y ł y  m i n i 
s t e r .  P a n  T a y l o r  w z n i ó s ł  t o a s t  d l a  p a n a  Mi l l auld ,  k t ó r y  w y -
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w za jem n i!  się to as te m  dla p re z e s a  to w a rz y s tw a  a r ty s tó w  
pan  C rćm ieux  w zniós ł  toas t  w o lnośc i  p ra ssy .  Pan o w ie  Pon 
*ard  i Mery d o w c ip n e m i  s łówkam i krasili  b ies iadę .

W ie c z o re m  t łu m  p o d w o i ł  się p rzynajm nió j ,  o p o łn o c y  
po  k o n c e rc ie  w  k tó rym  w ys tępow ali  na jznakom its i  ar tyśc i  
b y ła  w iecze rza  przy  którój zas iadło  trzysta  osób .

P an  Milłauld w y d a ł  n iewiąlp liw ie  kilkanaście  tysięcy  fr. 
Da tę  zab aw ę ,  ale z łoś liwy F igaro  u trzym uje ,  że  p a n  Mil— 
lault d o w ió d ł  ta  i e  z a ró w n o  j e s t  spek u lacy jn y m  jak  hoj 
nym . Dziennik ten  z apew nia ,  iż pan  Milłauld t rzys ta  listów 
w k tó rych  z a p ro sz e n i  o d p o w ie d z ie l i  m u że j e g o  z ap ro sz ę  
n ie  p rzy jm ują ,  p rzeda!  za  2 0 , 0 0 0  f ranków  p e w n e m u  angli
kowi, n a m ię tn e m u  zb ieraczow i au tografów .

—  N o w y  ro d z a j  k o n i Dotąd rodzaj konia  w e d łu g  naszych  
n a tu ra l i s tów  obe jm u je  sz eść  ga tunków , to j e s t  koń, osio ł  
b em io n  (z g reck iego  po łos ła )  czyli dżygeta j ,  daw ,  kuagga  
i  zebr8 .  Trzy p ie rw sz e  p o c h o d z ą  z Azji, t rzy o s ta tn ie  z A 
fryki . Dwa tylko p ie rw sze  d o tąd  p rzy n o szą  cz łowiekowi p o 
żytek, a in n e  wszystkie  tak bliskie są  t s m ty m  n a tu rą ,  s p o so  
b e m  życia i b u d o w ą  ciała,  iż m ożna  śm iało  w nos ić ,  iż z nieb  
także m o ż n a b y  m ieć n ie jeden  nżytek, a n aw e t  już  w daw nie j  
szych  c zas ach  p ięknie p r ę g o w a n e  żeb ry ,  używ ane  by ły  nie 
k iedy do  zaprzęgu  i p o d  s iod ło .  Tu o b ecn ie  c h c e m y  po 
w iedz ieć  kilka s łów  o ga tunku  zw anym  d zy ge ta j ,  h e m io n  
czyli  p ó ł  osioł. Znaoy już  za  czasó w  A ry s to te le s a  i E liu -  
sza. póżnićj zu p e łn ie  z a p o m n ia n y ,  d o p ie ro  w ł 8 ty m  wieku 
o p isa n y  zosta ł  p rzez  s ła w n e g o  n a tu ra l is tę  Pallasa .

D żyge tay  je s t  ko loru  izabe l low ego ,  mnićj  w ięcćj  tak jak 
k aw a ze śm ie tanką ,  zb liża się za tem  do tćj m aśc i ,  którą 
n as  nazyw a ją  m ig d a łk iem . G rzyw a p raw ie  cza rn a  zaczyna 
się wyżćj uszu, i p rzec iąga  się do k łębu ,  z coraz  krótszym 
w ło se m ,  a n as tęp n ie  c iąg n ąc  się wzdłuż krzyz'a sz e rok im  pa 
s e m  zw ęża jącym  się aż ku ogonow i,  który p o kry ty  je s t  k ró t 
k im  w łose m , i z akończ ony  dużą  kiścią .

Dżygetay  j e s t  n ieco  m nie jszy  od  konia , a w ięk s iy  od  o -  
s ła ,  uszy jego  p o d o b o ie jsz e  są  do końskich  niż  do ośl ich  
s ło w e m  p o w ie rz c h o w n o ś ć  tego zw ierzęcia  j e s t  ba rdzo  p r z y 
je m n a .

W e d ł u g  w szelk iego p o d o b ie ń s tw a ,  w k ró tc e  m ieć  b ę d z ie 
my n o w ą  tę o d m ia n ę  koni, która będz ie  b ardzo  u ż y te c z n ą  pod  
wielu w zględam i,  w n iek tórych  p rz e w y ż s z a ją c  konia, w in 
n y c h  o d d a jąc  w iększe  us ług i  niż osio ł .  P ró b o w a n o  już n ie -  
tylko w y c h o w y w a ć  dżygeta ja  w e  F rancji ,  ale n a w e t  w k ła 
d a n o  je  do  zap rzęg u  i w ie rzch u ,  i p o d  obu  w zg lęd am i  o k a 
zał  on się  ła tw y m  do osw ojen ia .  Co do c h o d o w a n ia ,  p o s ia 
dają  już w e  F ra nc j i  d o r o s ł e  dżygeta je  z rodzone  w m ie j s c u  i 
s iedm io ra ies ięczne  ź reb ię ta  p o c h o d z ą c e  już  z tych  c h o w a 
n y c h  w e  F rancji  i tak d o ro d n e  jak te, k tó re  s p r o w a d z o n e  
z Indji.

D O N I E S I E N I A .
Opisu cmentarza Powązkowskie

go p od  W arsz a w ą ,  K. Wł. W ójc ick iego  zeszy t  10  w yszed ł  
z d ru k u  i o b e jm u je  b jografje  s p o c z y w a ją c y c h  w k a ta k u m 
b a c h :  Księdza K am ińsk ie go  pi ja ra  (do k o ń czen ie ) ,  w raz
z o b sz e rn y m  ży c io ry se m  Kazimierza B ro d z iń sk ie g o ;  F r y d e 
ryka B ys trzyckiego a s t ro n o m a ;  F ra n c iszk a  Ryxa S tarosty  
P iaseczyńsk iego ;  Ludwiki z Melinów Ryxowćj j e g o  żony; M i
c ha ła  J. księc ia  Pon ia to w sk ieg o  p ry m a sa ;  Leona T a r n o w 
sk iego  a u d y to ra  j e n e r a ln e g o  b ,  w o jska  polskiego; Ludw ika  
Metzla inżyn ie ra ;  F lo r ja n a  K ą s inow sk iego  b. p u łkow nika  
wojsk po lsk ich ;  F ranc iszka  G. L edoux ,  Mikołaja C hopin  p ro  
fessora ;  D o m in ik a  M or ł in iego  b u d o w n ic z e g o ;  F ranc iszka  Bo- 
h om olca ;  Ja na  B ohom olca ;  Ja n a  A lb e r t ra n d e g o  h istoryka;  
E d w a rd a  Ż ó łtow sk iego  je n e r a ł a  dywizji  b. w o jska  p o lsk ie 
go; księdza Rafała S ko l im ow sk iego  p r o fe s s o r a .—  Do n in ie j 
szego zeszytu d o łą c z o n e  są  sześć ryc in  p o m n ik ó w  g r o b o 
wych: ł )  R om ualda  księcia G edro jc ia ,  2 )  Jakóba T a ta rk ie w i
cza rzeźb ia rza ,  8 )  A n ton iego  M ianowskiego,  4) A. D m usze-  
w sk ie go ,  o) T e o d o ra  R udnick iego  p o d p u łk o w n ik a ,  6)  W i
dok k a tak u m b  w p e r sp ek ty w ie .  (Nr 8 6 .  —  1,]

—  Hegijolaa Polka sk o m p o n o w a n a  na fo r tep ian  z t e m a 
tów  p ie ś n i  w ęg ie rsk ich  p rzez  Ja n a  Malik, c en a  k. 2 2  i pół. 
P o d ry g a c z  Mazur  sk o m p o n o w a n y  na  fo r tep ian  p rzez  Józefa  
K. P io t row sk iego ,  c en a  kop,  1 5 .  S k ow ronek ,  śp ie w  z to 
w arzyszen iem  fo r tep ian u  n a p i s a n y  przez  Ant. T a jc h m a n a ,  
ce n a  kop.  15 .  P o w y ż s z e  k o m p o zy c je  w ysz ły  n a k ła d e m  
księgarn i  i s k ła d u  nu t  m uzy czn y ch  Rudolfa F r ie d le in a  p rzy  
u licy S e n a to r sk ić j  p o d  N - re m  4 6 0  w W aszaw ie .  
________________________________________________ (Nr 91 —  1).

Do sprzedania  D O B R A :
Ł .  STEKLIN i 2*  NOWOGRÓDEK,
W po w . Iii|»nOWskim Z tych  Steklin  leży  n a  t r a k 
c ie  od  L ipna mil 2 ,  a od  T orun ia  mil 3. Ma ro z c ią g ło śc i  
w ięcć j  8 0  włók; g r u n t a  w szystk ie  d o b re ,  w y s ie w u  oziminy 
przesz ło  5 0 0  korcy ,  las  d o s ta te c z n y ,  ro b o c iz n ę  w y s ta r c z a 
jącą ,  czvnsze  i z n acz ą  p ro p in a c ję ,  t rzy folwarki- —  D o b ra  
N ow o g ró d ek  leżą nad  W isłą , n a p r z e c iw  m. N ieszaw y, r o z 
leg łe  p rzesz ło  2 0 0  włók, o d le g łe  od  S tek lm a milę, m ają  la 
ł y  m ło d e ,  łąk p rz e sz ło  4 0 włók, czynsze, p ro p in a c ję  z n a 
czną, p rz e w ó z  p rzez  Wisłę , i m n ó s tw o  to rfu .  P rz e c h o d z ą  
p rzez  te  d o b r a  rzeczki,  m a jące  d o s ta te c z n ą  w o d ę  d o  z a ło 
żen ia  wielkich fabryk.  Z g łos ić  się m ożna  do  w łaśc ic ie la  
w N ow o g ró d k u ,  f ranc o  p rzez  po c z tę  N ieszaw a. (Nr 7 3 — 3 )

Z a p r o s z e n i e . —  z  uszczuplonego w skutek  
sm utnych  w ypadków  po to m stw a W aw rzy ń ca  Zien- 
kowskieg-o, bu rg rab i byłego w ojew ództw a poznali 
skiego i kaliskiego i sy n a  jeg o  S tan isław a i zony 
Anny. z W ysock ich  Z ienkow skiej, zrodzony Jan  
Z i { * i l k o w » k i  po pięćdziesięciu dw óch la tac łi 
swego błogosław ionego pożycia z zoną. A gnieszką  
W alewską, szczęśliw y w  odrodzeniu  się synów  
w nuków , zap rasza  rozpierzchłych  k rew nych  z Li
tw y, W ołynia i Księstwa Poznaziskiego, n a  obrzęd  
u roczystośc i złotego w esela, m ającego się odbyć 
dn ia  19 K w ietnia 1857 roku , w e w si L ichyn iupoc 
K oninem  w gubernji W arszaw sk ie j. (N r 76— 3).

Hanior stręcseń
G  U  W  E R N A N T G E  i  U f  I V E 1 I M E H 0 W
P rzy  u licy  Krakowskie-Przedmieście Nr A35 wprost 
gm achu Towarzystwa Dohroczyności, na lszem  

piętrze.
G dy w szystk ie  p ism a  u nas w y c h o d z ą c e ,  ty lokro tn ie  

p r z e m a w ia ły  w p rzed m io c ie  t r a k to w a n ia  i p r z e d s ta w ia n ia  
o s ó b  t ru d n ią c y c h  się z a w o d e m  n au czy c ie ls k im ,  i w z d a 
n iach sw y c h  s ta n o w czo  w yrzek ły  o w a ż n ś m  zadaniu ,  n ie -  
tylko nauczyc ie li ,  lecz i o s o b y  k tó ra  p r z y jm u je  na s ie b ie  o -  
b o w iązek  p o ś re d n ic tw a ;  s to s o w n ie  w ięc  do w y m a g a ń  ż ą d a 
ją c y c h  w inna  b a d a ć  kwalifikacje n a u k o w e  i t ra fnym  w y b o 
rem , p o d  k ażdym  w zg lędem  u ła tw ić  p r z e d s ta w ie n ia  nau  
czyciela  lub  nauczyc ie lk i .  W zas to so w an iu  s ię  p rze to  do  o -  
gó lnć j  zasady  p ism  naszy ch ,  n iem uić j  też z o kazane go  roi 
ty lok ro tn ie  zaufania z n a jo d leg le jsz ych  s t ro n  o b yw ate l i ,  któ 
ry m  to z ca łą  zna jom ośc ią  tego  zaw o d u ,  jak rów nież  s p e ł 
n ien iem  teg o  rodzaju  zleceń ,  s ta ra ła m  się g o d n ie  w y w ią z a ć ,  
m am  h o n o r  ośw iadczyć ,  że i n ada l  k an to r  mój wyż w zm ian  
k o w a n e  z lecenia p rzy jm uje .  Rozgałęz iwszy s to sunk i  za g r a 
n icą ,  j e s te m  w m ożności  z ap isy w an ia  z za g ra n ic y  tak u nas 
p o ż ą d a n y c h  BON cudzoz iem ek  do  k o n w e r sa c j i .  O b e c n ie z a  
p i s a n e  są  w m ym  kan to rze  o s o b y  do u m ieszczen ia  jako  to; 
G u w e r n e r o w ie  r ó ż n y c h  s to p n i ,  G u w e rn a n tk i  F rancuzki ,  
Polki  i Niemki z wyższćm w y k s z ta łcen iem  n au k o w e m  i m u 
zyką, Bony i t. d .— Wszelka k o r r e s p o n d e n c ja  m oże  b y ć  
f ranko  za ła tw iona .  —  Helena N o w o lecka  (Nr 9 9  —  I).

1  z p o w o d u  ro z p o czy n a jące j  s ię  do w sze lk ich  bud o w l i  
$  s lo s o w n ć j  p o ry  roku,  poczy tu je  so b ie  za obow iązek  

n iżśj p o d p isa n y  D om  h a n d lo w y  z a w ia d o m ić  sz a n o w n ą  
p u b l iczność ,  iź swój od  lat  kilku znany

S K Ł A D  C E ME N T U  PO R TLAN D S K I E G 0
i cegły ogniotrwałej,

( C h am o t ts te in e  zwanej)  z wielką s ta ra n n o ś c ią  i w  zna -  
cznćj  ilości s k o m p le to w a ł  a n ie  b a c z ą c  na  coko lw iek  
w yższe  ceny ,  a r tyku ły  te  z na js ła w n ie jszych  fabryk  An- 
glji sp ro w a d z i ł  Dla d o g o d n o śc i  zaś sz anow nć j  p u b l i 
czności  i p rzek o n an ia  tejże o różnicy  d o b ro c i  pi*HW-
ilziwego najlepszego angielsfcfe-
go Portland cementu p rz e c iw  innym  p o d  

H  te m ż e  sa tn ćm  nazw isk iem  po Z n a c z n i e  t a ń  
szej cen ie  sp r z e d a w a n y c h  c e m e n tó w ,  zap isa ł  i p o -  ^  
s ia da  tenże  d o m  hand low y ,  też  m a łą  p a r t ję  p o d o b n a -  w 
g o ż  pośled n ie jszeg o  c e m e n tu ;  nie j e s t  to  je d n a k  P o r t - *  
land  lecz iĆoiltail Cement i t en  tylko na ® 
szczeg ó ln e  i w y raźn e  ż ą d a n ie  po z n a c z n ie  tańszć j  c e -

|  n ie  jak prawdziwy portland s p r z e d a w a ć  
(U będ z ie  —  Jó z e f  H o c h e d lin g e r , p rzy  u licy P rz e ja z d  Nr

6 4 9 (Nr 9 6 . —  ł . )

z p rzy leg łośc iam i w  o k ręg u  O poczyńskim , g u b e rn j i  R a d o m 
skiej po ło ż o n e ,  do sp a d k u  po  n ie g d y  Ludwiku h r .  M a ła c h o 
w s k im  p o z o s ta łeg o  na leżące ,  s p r z e d a n e  zos taną  p rzez  p u 
b l iczna  licytację  w T ry b u n a le  cyw ilnym  w W arsz o w ie  p o d  
N r  5 4 9  w w y d z ia le  Hf dnia 8  (20 )  kw ietn ia  < 8 5 7  r. o g o 
dzin ie  5ć j  po po łudn iu .  L icytacja  zaczn ie  się od su m m y  Rs. 
2 7 , 4 5 2  ko p .  7. (N r  9 4 . —  ł .)

PROPINACJA DÓBR GUZÓW 
IRUDA

p rz y leg ło śc iam i  w p o w ie c ie  Ł o w ic k im  n a  kole i  żelaznć j,  
j e s t  do  w y  d z ie r ża w ie n ia  w k ażdym  czas ie  z w o ln ć j  ręk i, w raz  

fo lw ark iem  lu b  o so b n o .  O s o b y  m a ją c e  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
bliżćj z w a ru n k a m i  i p o s ia d a ją c e  o d p o w ie d n i  kapita ł ,  z e c h c ą  
zg łos ić  się p o  in fo rm ac ję  do redakcj i  Kroniki.  (Nr 3 2 . — 1 7 . )

KONICZYNA c z e rw o n a  i b i a ła  g a r 
n ie c  po  < rs .  2 0 kop. 

(korzec  2 5 6  zł .) ,  z łożona  w kom is  do s p r z e d a n ia  w  sk ładzie  
n as ion  Dra F r .  B e tz bo ld  p rzy  u l icy  S e n a to r sk ić j  n r  4 7 1 ,  o -  
b ok  R e s s u r s y .  T am że  s p rz e d a ją  się nas iona  B u ra k ó w  c u k r o 
w ych  b ia ły ch  sz lązkich, c e tn a r  po  4 2 r s .  5 0  kop.;  Ł u b in u  
po  r s .  7  kop .  5 0 ;  T ra w y  św . T y m o te u s za  po  4 0 r s . ;  M a r 
c h w i  i b u r a k ó w  o lb rzy m ic h  p a s te w n y c h  g a rn ie c  po  4 r s .  i 

4 rs. kop .  5 0 ;  K o n ic zy n y  żółtćj czyli L u cern y  c h m ie lo w ć j ,  
g a r n i e c  p o  4 rs  5 0  kop.:  Rzepaku i Rzepiku tak le tn iego

s

j a k  i z im o w e g o  g a rn ie c  po 7 5  kop .  i po  rs .  4.— S pis  w sze l 
kich Innych nas ion  w p o w y żs zy m  sk ładzie  g ra t i s  udzielają .

(Nr 9 0 —  f).

p  ZN A K O M IC IE R E N O M O W A N A  
|  FABRYKA SM YROBÓW §

P Ł Ó C I E N N Y C H  1 B I E L I Z N Y  M O L O W E J  
W FREJWALDAU.

*  K tó ra  p rzedsięw ziąw szy  w ielki in teres w ty ch  i  

a rty k u łach  do Cess.arstw a R ossyjskiego, lecz j 
H w strzym ana trudnośc iam i tran sp o rto w an ia  to- 
2  w arów , w idzia ła  się zm uszoną, d la  p ręd szeg o ( 
g  w yprzątn ien ia  S k ładu , całą  sprzedaż z u tra tą  5 

w szelkich ciążących kosztów , mnie pow ie- £ 
rzyć. Mam h o n o r zatem upraszać  szanow ną? 
P ub liczność ja k  niemniej n iekupu jących , aby  j 
raczyła  się przekonać o doskonałości \ 
gatunków i nadzwyczajnej tanio-1 
ścl. Szczególniej zw raca się uw agę na w iel
ką partję : Praw dziw ych I&oronno 
Adamaszkowych Nakryć S t o l a - !  

|w y c li, na 6 , 1*, 18, 81. 1 36  osób 
z Nesslowskiej przędzy, 1 Chustek | 
■Batystowych. Za nieom ylną dobroć T o - j 
w arów  niem niej za ak u ra tn ą  m iarę łokciow ą, i  

ręczy się. W szelkie nadesłane  obstalunki, ry - j 
chło i aku ra tn ie  w ypełn ione zostaną. S k ład  1 
mój znajduje się p rzy  u licy  M iodow ej w d o 
mu bankiera  L essera . —  Sprzedaż zaczęła się 
d. 16 b. m. A Rosengarten.

(Nr. 67.— 5.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
G lin ka  Jó z e f  ob. z S z c z a 

w in a  n r  4 4 4, f /o r o d e ń s k i  
p o ru c z n ik  z Mitawy n r  6 2 5 ,  
J a w o ro w s c y  Józef  ob .  z R a 
d z y m in a  i Alexy o b .  z Z a -  
łusk  n r  5 5 4 ,  K o itk o w sk i  
W inc .  ob .  z Chorzęc ina  n r  
6 3 4 ,  K o so w sk i P au l in  ob.  
z S o s n o w a  n r  5 8 6 ,  K re lk o -  
w s k i  Emiljan  ob. z B o ru c h o -  
w a  n r  6 0 4 ,  L esk i G ustaw  
oby.  z P ra żm o w a  n r  5 8 4 ,  
L in o w sk i Ant. ob .  z P ie śc i-  
dla  n r  5 8 5 ,  M o ra w sk i Hen. 
ob.  z J a rn i c  n r  6 0  4, M o ra 
w s k i  Hen. ob .  z Ja rn ic  n r  
6 0  4, M ęciński Ludwik oby.  
z B ie rn a t  n r  2 7 7 9 ,  O lszo w 
sk i  S zy m o n  o b .  z N iew ia 
d o w a  n r  5 8 4 ,  P o to c k i Ant. 
h r .  z G hrząs tow a n r  64 3, 
h r .  P la ter  Hen. kanonik  k a 

te d ra ln y  Ł ow ick i  z Łodzi  n r  
4 5 2 6 ,  R o szk o w sk i Wład. ob .  
t  Pilicy n r  6 0 7 .  S ie d lisk i  
A do lf  ob. z Żdżar  n r  4 7 4 ,  
S to jo w sc y  Jan  i Fel. o byw . 
z K orczew a  n r  5 7 0 ,  S to b ie 
c k i  Teofil ob. z G a w a rc a  n r  
5 8 5 ,  S k u ls k i  Hen. o b .  z K o-  
łom ji  n r  4 8 6 ,  T u rsk i Ksaw. 
o b .  z S u lm ie rzy c  n r  4 7 6 ,
Z a le sk i  Bnoiljan o b  z C b e ł-  
c h ó w  n r  2 6 7 3 .
WYJECHALI Z WARSZAWY.

C ielecki P e lag jusz  o b .  d o  
Sw ią tkow ic ,  C za rn o m sk i  Wi
k to r  ob. do W aliszewa, R en-  
ne  Fel.  o b  d o  K ow na ,  S z y 
d ło w s k i  Edw. ob. do K up ię -  
tyna ,  T u ch o lka  Flo r jan  ob .  
do  G o zd o w a ,  W ę g łiń sk i  T -  
deusz  o b  do Miączyna, Z a
k r z e w s k i  S ew e .  ob. do  S ie 
d lec

H t H l i  G I E Ł D Y  W A H S i 6 A W S H I E J .
dnia 4 Kwietnia 1857 roku.

Monet y.
Pół-imperjały r o s s y j s k i e .........................
Dukaty hollenderskie nowe ważne •

P a p i e r y .
Obli. skar. (I®/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5’/ 0) 
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp.
L is ty  zastawne białe Ili okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł.

lit. B. na 200 z ł .  bez proc. 
„ procentowe ( 5 % )  

Dowody Kom. Centr. L ikwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
1, . . „ z roku 1855

Obligi W spółki  Żeglugi Parowej w  Króle
stwie Polskieni ( 5 % )  za rs. 750

x 1 e  "z dnia a b. m.

żądano
Rs.

83

14

W  e

B e r l i n ......................... 100 Tal.
, ............................... 100 Tal.

G d a ń s k ......................... 100 Tal.
, ............................... 100 Tal.

H a m b u r g .........................  300 BMk.
L o n d y n ......................... 1 Ft" St.
M o s k w a ......................... 100 Rs.
Petersburg . . . .  100 Rs.

......................... 100 Rs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

„ ...............................  300 Kran.
W i e d e ń ......................... 150 Z ł.  R.
W ro c ła w  . . . .  100 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M.
k. t.
2 M
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 

M.

102
103

93

142
6

99
99

74

91

kop.
płacono

Rs. | kop
16

96

43

9 7 %

35
27

50

85

99

65 91

25

50

W artość  kuponu bieżącego °d obi. skar.  Rs. —  kop. 3 %  
od l istów zastawnych kop. 17 

od nowej rossyiskiej pożyczki Rs. 2 kop. 40*/, ,

T E A T R  W IE L K I. J u t r o : E sm eralda , ostatn ie 
w ystąp ien ie  p an n y  N adziei Bogdanoff.

YV drukarni J. Unger. —  Wolno drukować. —  W a rsz a w a  dnia 24 Marca (5 Kwietnia) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, F. Sob iessczański.


